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JAŚNIE WIELMOŻNA Pani! 


J)e Zen owoc mèy pracy 54 

, chodzący ny Sare na Szał; , 
fiładam u nóg ZIP, Pani > wież 

t czywfzy go wprzódy Wysokim JEY 
Smientem. 
Gnam to SIĘ. Pani, iż nalaz- 
O07 mi w tym razie ( nie tak zdgę 
Ra. przykładem przypisuzących fwey 
sela y. Jak Taczey Za powo- 
(Sem fufznosci ) uczynać podział 
wozdh PTzymiotow, mie beż przy- 
“woitey każdemu z Mach pochwąty, 
Ue że uważaiac ich wielość i wiel. 
ma M. morg zaś w należytym Seh, 
Wrelbreniu nieudolność ; ntemniey 


RQ= 
p" i 


| nadżieiady. tufzę po wrodzone 


gapatruiąc fe. ma „umiarkowanie 


SJ woiego:, umysłu Z 

chwalonym, jak chwałebnym 

du, dość, jak miniem, uwielbzę” 

dy pelnym podziwienią T yf Zano 
Soh. milezeniem. | 
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wama Uuczczę 
W iosę więc Jó móg 
Pani te more pracę, jako ofiarę % 
chęci uprzejmey. pochodzącą > jeże 
li mnie więc me ludzi podchłebna 
; Two 
jey przy wspama ym: umys 
Kośi; á A AA S gieto sę, cefz ta’ 
kawie przyigó. Które jeżeli Z 
bie u czytelmikoe gzacunku mie znad 
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RET czyLi 
WYBAWIENIE * NIEWOLNIKOW. 


a 


HASAN Pan Wyspy. 
XARA jego Córka. 

Kaczameo Narzeczony Xary. 
Murr Dozorca Niewolnikow. 


IzaBELLA-Hitepanka -po-męzkue="— 


TELEsroR poutały Izabelli Syn Ha- 
sr r GIĄWS "TT Uś a 
Zerr Niewolnica Xary: ~ Fag 

‘Mizan Hifzpan Mąż Izabelli. 


| pelli r st5> 
~p FRzpkyca. Niemiec. 
są. | Par A ya 3 

* UKilku innych. 
Muzycy. 
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Na wyspie frykańfkiey Mogador. 


toet 
RO 


GeoRaio' Oyciec Zeli Brat Iza- 


OED zania 


Te: 


IERWSZY 


Teatr okazuie więzienie, Niewolnicy śpią 
po kątach. 


OZ 


SCENA IL 
MIZAEL zamyslony po krótkiey pausie. 
O wolności!... ulubiona wolności! ry, 

ty jedyne dobro życia ludzkiego! | Już. 
ze cię na zawlze utraciłem? .. A utra- 
cilem bez naymnieyfzey nadziei odzy+ 
fkania cię kiedy... Cóż mnie w tym 
nędznym ftanie może ;ociefzyc? chyba 
tylko jedna śmierć? -Ale i ten jedyny 
koniec niefzczęść moich, którego ja z 
utęlknieniem oczekuię , zda fię być głu- 
chym na moie jęki, i naśmiewaiąc fię z 
mego udręczenia, w tym naypożądańe 
fzym czafie, zda fię ftronić ode mnie... 
o Izabello! . . Navmilfza Izabelo! . wvi- 
muie lifi z za Kamizelki i rozwija. Ty, 
która. dotąd jefteś dulzą dulzy moiev, ` 


Ty, 
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Ty, którą ja pufzczaiąc fię na morze 
bez zmylłow prawie zoltawiłem, ... ty 
do mnie tak ozięble pilzefz! czyta lifi: 
po cichu, potym mowi: Niech i tak bę: 
dzie: Mulzę więc tu zoftać na zawlze. 
Czyta podpis: /5, Kochaiąca Żona Izabel- 
la ,, cature i powtarza, owa: Kochaiąca 
Źóńat.. Achh..ten podpis jelt jedyną 
moig pociechą w tym moim nielzczę- 
ściu, chowa,lifi--Hu2 fiońice.powltaie. . . 
FRYDRYCH obudzony. 


O! ja, Jago już slonca powftalem, 
;-mufialem póyść na robota... ZUM ün- 
dert; tausen, Teiifel"... Ą;ty, mit, LWo- 
ie. przeklęty ;wzdychanie, fali noc fpać 
nam mie dalem. ;.podrzeżźnia Tzabelki Ko- 
chanki!. . lzabelki. Kochanki! . . Zeby to- 
bie Hifzpańlki Diabla porwalem, und za; 
nieśla na twóy Izabella, toby drugi Are» 
ftanta fpokóyna noca fpalem. 


JEDEN z NIEWOLNIKÓW. 


Öy co to to prawda. Człowiek cały 
dzień muli pracować, piec [ię na fłońcu, 
jefzcze nawet, w nocy nie można mieć 
fpokoy ności. 

FPRYDRYCJH. 


Zeby ja byl Berwalter na tego rezy« 
; denx 
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dza: 


Arez 


i 


cały 
ońcu; 
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rezy» 
len* 
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deneyón; toby tobie dawno odeslalem na 
twoje Hifpania , und na tw óy Izabella. 


Zeby ty drugiego Arefztanta glofa'nie 


klopotalem. 
MIZ AEL. 
Daruycie mi kochani współ - koledzy 
niefzczęścia! że ńie mogę tak łatwo przy- 
wyknąć do tego opłakanego ftanu, 
*FRYDRYCH. 


Oplakany.. ftanu: twego % 0y! oy! "nie 
mówilem ty tego! .. Nafzego Balza jet ~ 
bardzo dobra. Oy- bywal. ja na drugi nie 
wola Zway Jáár, Z którego uciekala. Na 
tamten niefola nic nie ma efsen dawa- 
iem, tilka leber od Afrykańfki Affe und 
Aprykosy: a na robota muf tak chodzi- 
lem, jak na nalzy Europa. Esel, oder 
Ochs. Oy w taki ja byl niefola!... 


SCENA I. 
Ci lami , MURLI. 
MURLI. 


Hola nędzarze ! niewolnicy wftaią, Dziś 
jefteście wolni od pracy. Idźcie tylko jak 
nayprędzey uprzątnąć dziedziniec; póki 


nalz Halan nie przyjedzie. A potym bę. 


dzie 


dziecie fię znaydować nie daleko bliž: 

fżego portu dla przyięcia młodego Ka: 

czambo. "No idźcie już! n ewoln.u odcho. 

dzą. Ty Hifżpan!.. podano mi dnia 

wczoraylzego lift'z pocztowego Okrętu; 

podobno to będzie do ciebie? 
MIZAEL Bierze Lift i czyta adres, 
Tak jet, dó mnie. 

MURLI. 

Czytay go głośno! Može tę jeft We- 
«el na dwa: tyfiące Pitolow, których ci 
pierwfzym razem odmówiono? Ale nie 
ipodzieway fię za Wexlem otrzymać wol- 
ności, u nastylko pieniądze popłacaią ; 
gdyż Halsan gotowemi za ciebie zapla- 
cìl rozboynikom. 

MIZ AEL czyta Lift. 

» Kochany Przyiacielu!... Zona two- 
» ia jak tylko fig dowiedziała o twoim 
„ niefzczęściu: natychmiaft przybrała fo- 
„ bie jednego Młokosa, którego utrzy- 
„ mywała pod pokrywką miłości bliźnie- 
„go. Ale gdy fąliedzi zaczeli o tym 
„, fzemrać i.. vefzte czyta po trhu. © Bo- 
że, Wlzechmogący! tegoż jefzcze brako- 
'wało do dopełnienia mego niefzczęścia?. . 
ona moia: mnie zdradza! ... 


MUR- 


A. ATR 


sza y kj R +3 


Pos m 


o. m mp lm a Mia wu 
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MUR LI smiete fie 


Cha! .. cha!., chat.. Co za wyśmie=« 
nity z niego maniak! rospącza, że mu 
Zonka przeniewierzyła fię... Nie będzie 
ci ona więcey potrzebna, zaręczam. 


MIZAEL. 


Ale ty!.. ty okrutny przyjacielu! po: 
co mi to donofilz , na co dodaiefz cię- 
żaru? mnie i tak niefzczęsliweniu!.. 

MUR LI <mieżąc fie barziey, 

Cha: . „cha! . . chati. wftrzymać fię nie 
mogę od śmiechu.:. .Otoż to cnota Bu- 
ropeyfkich Kobiet, które Haan aż pod 
Niebiosa wywyżlza.  Upewniam, że u nag 
żadna nie potrafi Mężowi przeniewierzyć 
fię, bo jeft dobrze pilnowaną... Chal., 
cha.. chal.. jakaż ja mam uciechę z te- 
go waryata... 

MIZAEL. 

Niegodna ty potworo z twoim fzyder- 
ftwem! Gdybym temi pętami nie był 
fkrępowany , pokazałbym ci; „do: czego 
ouatnią desperacya człowieka przywieść 
moze ý choćby mi to życiem. przylzło 
przypłacić.,.. Ach! .. na cóż mi ono te- 
raz jeft potrzebne © : . o lzabello!.. wia- 
tołomna Izabella! odchodzi: 
MUR»: 


„5 MU Riak: 
A ty pfie Chrześciań'ki, zkąd w tobie 

ta odwaga? obraca fie, chcąc uderzy” Po. 
fzedł, lepiey zrobił. Bo mozebym fię u- 
niofł niecierpliwością , i fkropił go t; m 
batogiem: a potym gdyby fię Hafsah do- 
wiedział, pewniuteńko doltałbym pięć- 
dziefiąt ,byczakow.. w pięty tak ,.jak za 
tamtego, com go uderzył zato, że le- 
niwie: fobił. <. Ja nie wiem, czy go kto 
óczarował, że on Wcale chce fię różnić 
od innych Muzułmanow. Pochwała Eu- 
ropeylkie zwyczale; Z niewolnikami po- 
ftępnie jak z dziećmi ,.« Ace mnie nays 
barziey gniewa, to ta wolność, którą 
niego maig kobiety. .. Ale eierpliwość: 
wfzyftko to będzie inaczey „.4- wlzyftko 
powróci do fwega porządku, jak młody 
Kaczambó obeymie tę wyspę: «« Wtedy 
to fie pomfzczę za wlzyftkie przykrości 
wyrządzone mł dotąd. odchodzi. 


SG Ea Br. PALI. 


Teatr fię odmienia i okazuie port między 
górami. 


IZABELLA, TELESFOR. 
IZABELLA. 
Jefteśże pewnym Teiesforze, że to jef 
wyspa Mogador? TE. 


bie 
Po. 
Q U. 
b MR 
do- 
lęć- 
"za 
le- 
kto 
znić 
Eu- 
| po- 
nays 
rąu 
ość: 
tko 
łody 
tedy 


rości 


ędzy 


o jek 


TRLESFOR. 

O tym ani wątpić: Kapitan nafzego 
Okiętu dobrzęjeft tych mieysc wiadomy; 
można fię [puścić na niego. -Ale uwaz 
Pani! Port drugi między fkałamń:. : tak 
ją nam Opisywano. ` aga NO 


IZABELLA. i 
Tym lepiey. Ale; Telesforze zapomi- 


nalz fie. Przynaymniey ten ubior powi- 
nien ci przypomnieć; jak mnie mafz na- 
ZJWac. à 

TELESFOR. 

Prawda... Lecz przyznam ci né Pa- 
mie, że mi to przychodzi z wielką tru- 
dnością... Póli jelzcze fami jefteśmy , 
powiedz mi Pan, czy jelteśmy tu bespie- 
zni? 

IZABELLA, 

Jeżeli to jeft prawda, co mi o tutey- 
fzym Panie mówiono; to: nie mam [ię 
czego lękać. Jeft czuły, miłolierny, wspa- 
miały, dobroczynny; zgoła wlżyftkie cno- 
ty pofiadaiący. 

TELESEOR. 


Rzadkie przymioty w fTurczynie. Mi- 
mio tego jednak, mul być barzo łakomy, 
kiedy . za ekup twego Męża pretendóował 

dwóch! 


49 ) 8 C Lo 
dwóch tyfiędy Piftolow. A za łakomftwem 
wfzyftko złe idzie. 

IZABEŁLA. 
„|. Mąż móy: pisał, iż fam widział, jak 
on tę Summę wyliczył rozboynikom ża 
niego. Więc HaGan pretendował tylko 
tych pieniędzy, które fam" opłacił. 
TEL ES FOR: 


Daruy jednak Pani, co powiem. Ja 
bardzo fię lękam o ciebie. 


IZABELLA.. 
„1 Ajtoż dla czego? 

TELESFOR. . 
| "o twoie przeiftoczenie fię, wątpię, 

ażeby cię: ukryło. 'Dwoia poftać , fkład 

ciała, twarz przyiemna, fą twemi zdray- 
cami. A nade wfzyfiko czeladź Okręto-, 
wa.... ERA 


IZABELLA: 


Względem czeladzi mogę być fpokoy- 
na; wciągu podróży potrafiłam ich tak 
fobie uiąć, że każdy na obronę moig go- 
towby zycie fwoie azardować. 


TELESFOR. 


. Kogożbyś fwoią dobrorią, n45 fobie 


nie potrafila ? IZA- 


vem 


jak 
1 ża 
ylko 


Ja 
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IZABELLA. 

Ach 'g'yby mnie tylko moia: właśńa 

«poftać mie zdradziła : gdybym fię przy- 

naymniey póty mogła. utaić, -póki <nie 

ziaaydę ulubionego Małzonka! . Gdybym 

fię przynaymuley mogła dowiedzieć, czy 
on jelzcze żyłe? 


TELESPOR. 


Jefteśże Pani pewną, że fię tu znay- 


„duie ? 


IZABELLA. 


Naypewnieyfzą. Ale czego my tu ba- 
wiemy fię?.. Idźmy ! może fię dowie- 
my o imielzkaniu Halsana. AE 

PELESFOR /pogląda w bok. . 

Uwazż Pani ten wspaniały budynek. Czy 
mie będaie to jego miefzkanie? 

IZABELLA. Jp gląda w tež firong. 

O Boże! co ja widzę!.. Niewolnicy 
uprzątają dziedziniec... Ach. jakże: mi 
ferce bić zaczyna !.. tak... czuię, że 
mię: Zy memi Jet Mizael:.. ulubiony móy 


| Małżonek!., idźmy kochany Telesforze!.. 


idzmy! bo mi juz cierpliwości nie ftaie. 
bieży w ię firong, gdzie niewolnicy. 
TELESFOR wfirzymuie Izabelle. 
Wiirzymay lię Pani cokolwiek!.. Ta 
nię- 


-filz mnie Pani rozumieć Z 


niespokoyność wydałaby cię zapewne... 
Natura przyozdobiła cię wdziękaminay- | fob 
przyiemnieyfzemi... a ten Narod... mu- 


" IZABELLA. | | 
Prawda, wielka prawda! . ..Cóż tupo- 
cząć? Ziądza jąk.nayprędlzego ogląda- | 
mia ulubionego Małżonka walczą z bo- v 
jaźmią , która maie*w| ten moment ogar- 
neła... Ach! powiedz mi, jak mam fo- 


bie poftąpić £ W 
DELESFOR: czas 
Zday to Pani ną mnie; póydę ja ró W $ 


pierwiey, i będę fię ftarał uiąć tego'do- | meni 
zoreę, co ftoi had niemi... a potym... .. póyd 
F doo A AABEL LIA 
Barzo dobrze! Idz prędzey » a ja tu Ta 
będę czekać: Ale dowiedz fię rażem, czy | cifz 
Miżael de Tenoryo znayduie fię między| co, [at 
temi niewolnikami © , l 
TELESFOR. | W. 
Będę o wfzyftkim pamiętał. Ale iść oglądź 
do niewolnikow z gołemirękami*...Pa- go fkr 
ni wielz, że to być nie może. A przyd tym c; 
tym i dla dozorcy trzebaby Cóś ofiaro- więc n 


Wać. 
IZA- 


-. póydę do okrętu... 


| oglądania jąk n 


więę mógł dow 


IZABĘLDĄ. 

Y toprawda,,, 
lobie pieniędzy © 

TELRESFOR. 

Pani zartuielz. > Ja od n 

iazdu z Hifzpanii 1 grolzą nie 


. ahie malzże nie przy 


alzego wy- 
widziałem, 
IZABELLA Jeukaiąc koło febie, 


Wlzak to dja nie nie mam przy fobie. 


TELESPOR. 
Wiec odłożmy: nalzą: wizytę na inny 
czas. F 
IZABE GLA, ; i 
To być nie może; ja chcę tego mo- 
mentu... Tak... zatrzymay fię tu, a ją” 


TELESFOR, s 
Tak długo czekać 2 P 


ani nie powró- 
cilz, chyba aż za 


godzin dwie; a ja tu 


| coslam jeden będę robit? 


IZABELLA. 

W moment powrócę. . Miłość i żądza 
ayprędzey Małżonka mie- 

dodadzą. Ty może tu 
dczylz kogo, będziefz fię 
iedzieć, czy to jelt mie- 
B fzka- 


50, (krzydeł: gy; 
ym czasem ob 
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fzkanie Hafsana, u którego ulubiony Mi- 


"nael zoftaie. odchodzi. 


SCENA IV. 
TELESFOR, potym ZELI, 
TELESFOR. 


O móy Boże! do czego ta miłość przy- 
wodzi? .. . W: kobiecie tyle odwagi? ... 


Pufzczać fię na morze?.., A po eo0?.. |. 


Oto podobno; azeby razem z Mężem 
(jeżeli jefzcze żyie ) brząkała kaydana- 
nami; czego = 
widzę? jakaś Purczyńka zbliza fię ku 
tey ftronie, (chrońmy fię na bók. odcho- 
dzi na fironę. 
ZBLI /kacze $piewaiąc. 
To mi rofkofz, to mi życie, 
Gdy, nie wzdycham > JĘCZĘ> 


Nie narzekam w kącie fkrycie 
Po co bez uftannie kocham. 


Cóż dla człeka lepfzą dobą? 
Jak gdy rządzi famym fobą. 
Nie mam Pana groźney twarzy, 
Co cały dzień bez uftanku 
Krzyczy, łaie, wrzefzczy, fwarzy 
Od wieczora do poranku. 
Cóż dla człeka leplzą dobą? 
Jak gdy rządzi famym fobą. 
Sra- 


fzlocham, 


Boże uchoway! Lecz co | 


$i 


y Mi- 


fie ku 
odcho* 


locham, 
lobą? 


obą- 


lobą? 
fobą. 
Sre- 
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Śrogi Pań toi famo znaczy”, 
Co bezwzajemne kochanie, 

Miłość fufzy, Pan dziwaczy, i, 

W tym jeft takie moje zdanie, 
Ze nie dla nas lepfzą dobą, 
Jak gdy rządzićm. fame fobą. 
Oy tak, tak. Nie malz nic millze. 

go człowiekowi nad fwobodę, a zwła- 

fzcza Kobiecie. Moją niewola niczym fię 

być dla mnie zdaie. | „Dobrze, żem fię 
mie doftała, w [zpony inlzego Pana, 
mufiałabym w. Seraju więdnąć , jak tyle 
innych dziewcząt... Oy moia Pani!.. 
jakze [obie nieroftropnie poftąpiła! ży- 
iąc na wolności, „Maige tak dobrego Oy- 
"ca, dobrowolnie iść do więzienia... Co 
do mnie ( choć to jelt rzecz nayniezno- 
śnieyfza dla dziewcząt ) wolałabym je- 

dnak umrzeć Panną, aniżeli być Mężat- 

ką między kilku 'innemi zonami, a je- 

Izcze do tego w zamknięciu. (Ç brezy ku 
portomi ) 


TELESTOR na fironie, 


Ten wesoły 


humor: tego dziewczęcia 
bardzo mi f 


ę podobał, © 
ZELI powracaiąc. ; 
Nie Widać jefzcze: co to jet, mieli 
dziś rano Powrócić? . . Ale zaczekaru tto- 
chę, pofirzegą Telesfora Lecz co widzę... 


Ba Jakiś 


1880 0:14 Cidar 
jakiś męfzczyźna w. Buropeyfkim: ubić- 
rze?.. Dalibóg ładny! .: mulzę go za- 
tzepić. . : Sluchayno! .« kto ty: jetes? 

TELESFOR. 

Jefterń Kawaler. | 

i ZELL 

Mym lepiey dla mnie... Ale po twa- 
im''ubierze poznaję , że mulifz być Eu- 
ropeyczyk? a: podobno Hifzpan. .. 

PELRSFOR. 
„Takojelkcu si 
= ZEL LE 

A- wiefzże: ty, żeś mi fię motnó pg- 

dobat? R 
TELES F'O R, 

Winfzuię fobie tego. © 

7 x ; "Z E È Í. 

A ja tobie czy też tak fię podobałam, 
jak ty mie? PER 

TEHLES FOR na fironie. 

Co za pytanie. E 
ŻELI. 

Góz i: nie: odpowiefą mi na to? 
TE- 
u. 


RENEE 


twa- 
s Kut- 


> po- 


ałam, 


tak jelt. A jeżeli nie? 


TPELESKF OR. 
-*Prawdziwie;., Ja na to nie umiem od- 
powiedzieć. 
ZELI 

Jak to, nie umiefż powiedzieć, co 
ferce twoie czuc? Qtoż Ja ciebie nau. 
ezę. Jeżelim ci fię podobała? Odpowiedz, 
powiedz, nie. 

TELES FÖR 

Nim ci na to odpowiem; powiedz mi 
pierwiey: czy tuw walżym Kraju zwy- 
czay fię odmienił ? - +2 


ABEL I. 
Nie rozumiem ,*0 ĉo mnie pytafz e 
TELESFOR. 
To jet: czy tu wlzyftkie kobiety mas 


ią wolność chodzenia bez firóżow; i mó: 
wienia fam na; lamiz mę(zczyznami £ 
ZE [LL 


Nie w [zędzie. U nalz 
ko ta wolność ; 


ego Pana jef tyl- 
ale u innych.. 


TELE SFOR 
Któż jeft walzym Panem? 


ZELI 
Hafsan Balza. 


TE- 


TE LESFOR. pa/ronie 


„Otoz fię dowiedziałem, comi było zle- 
cono, powoli dowiem fig i o Tenotyo. 
glosno Któż ty jelteś £ 


ABELL 
Ja: jetem jego Córki niewolnicą. 
TELESKOR. 


Powiedzże. mi moia Panienko: czy 
twóy Pan jeft grzeczny dla Cudzoziem- 
cow % : BOY 


ZELI 


Naygrzecznieyfzy, jaki tylko być mo- 
że. Powiadała mi jedna ftara kobieta, że 
przed: lat dwódzieftu nie miał żadnego 
niewolnika; do jego domu wolny był 
przyftęp każdemu. Wykupo wał niewolni- 
*kow' od rozbioynikow norfkich, 1 odsy- 
BIEN, łał do Oyczyzny Zaw fze był wesoły; 
LENIN żartobliwy, pochwalaiący Cudzoziem= 
fkie zwyczale. Ale gdy przez jednego 
Puropeyczyka zoftał zdradzonym , pod 
BURY czas famych wyświadczonych mu dobrò- 
IAW dzieyftw: od tego czasu wcale fię od- 
Lb mienił. Wykupnie niewolnikow , ale ich 
nie odsyła do Qyczyzny:. (am uftawicz- 


nie zanurzony w żalu... Jednak gościne | 


A ność dla każdego zachowuie. 


bój | TE. 


$ mo~ 

a, że 

nego 

7 był 

rolni 
odsy- 
soły » 
ziem- 
Inega 
„ pod 
lobró- 
ę od- 
le ich 
lwicz- 


ościn« 
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PELESFOR. 

Któż to go zdradził i jak? 

ZE LL. 
_© tym i przede mną zamilczano. Po- 
nieważ tego famego dnia, kiedy ten o- 
kropny przypadek ( jak wfzyscy mówią ) 
ftal fię, kazał zwołać wfzy ftkich miefzkań- 
cow tuteylzey wyspy, į uczynić nayso- 
lennieyfzą przyfięgę , że o tym nikt ani 
fłowa nigdy nie wspomni. Y tak to jef, 
każdemu świeżo Przybyłemu rzecz tayna. 
TELESFOR. 

Jakichże on ma teraz niewolnikow 2 

ZELI. 

Ma różnych: ale ja żadnego z nich nie 
znam. Bo kiedy ich obaczę, to wftrzy- 
mać fię ód płaczu nie mogę, taki mnie 
żal ogarnia. 

'TELESPFOR. 

A tyż moia Panienko kto jetes, tu- 

teylza, czy też?.. 
ZELI 

Nieftety! .; Ja jetem z tego amego 
Kraju, coi'ty; ale ledwie pamiętać mo- 
$%, jak mnie ztamtąd porwano, i prze- 
| dano 


dano tutey [zemu Panu.' Już to będzie też 
mu lat dzielięć, a wtedy mogłam mieć 
lat fześc. 


TELESP OR Ka fironie. 


Co fłyfzę ? ach ezy to nie ona! Ale 
dowiaduymy fię z daleka. głośno Pamię- 


tafzże to niieysce, z którego cię wzięto? ` 


szu BL 1, 

Ol.. pamiętam; + barzo dobrze pamię> 
tam: oto tak. Za tym budynkiem, gdzie 
moi Rodzice miefzkali, był wielki ogród; 
którego promenadą wychodziła na brzeg 
morza. Tego właśnie dnia chodziłam po 
ńadbrzegiem %11 przypatrywałam fię tak 
oblzernemu kryfztałowi; jak on przyi- 
muiąc promienta fłoneczne, zdał fię ich 
nazad wyrzucać ( ach!.. bo tego dnia 
morze barzo było [pokoyne ) w tym fpo- 
ftrzeglam małą barkę , którą Wilku ludzi 
wiolłanu popędzali. Ja myslałam, że to 
byli Rybacy, 1 zblizyłam fię do brzegu 
dla przypatrzenia fię onym. Gdy: tedy ta 
barka przybiła do brzegu, wylkoczyło 
z niey dwóch ludzi, i porwali mnie jak 


wiley jagnie, kiedy fię w lefe zabłąka. | 


TELESFOR. 


Ale czy nie pamiętafz, jak fię to mia- 


fto nazywało ZB 


cie 


6 ) rę ( A 
) Z E HA. 
Miafta nie pamięt 


am:> Ale móy Qy- 
ciec nazywał. fie Dor 


1 Georgio. 
TELKESKOR. 
De Perez £ 
7 Z BTY: 
Co tego to nie wiem. ` 

TELE SP OR. 

oie Imie jakie było € 
Z B iL T: 

Teraz mnie: nazywaią Zeli. 
zaś móy, Matka, i wlżyscy: Dom 
zywali mnie Dona Aloiza. 

A TELÉSFOR. 

O Boże to ona fama! 
chana Aloizo ? ciebież te Ja nofiłem na 
Iwoich rękach? o Boże co za zdarzenie! 

ZELT 


A ty kto, jefteś? czy 
Telesfor, które a 


brata, i kt 
zali kochą 
ty będzie 


A tw 
Qyciec 


wi, ma- 


Tyześ to ko- 


nie jelteś ty ten 
go ja tak kochałam > jak 


Śrego mi Rodzice hawet ka- 
c? mówili Oni w 
lz moim Mężem. 

T ELESF OR. 
Ten (am, 


ten cząs, że 


ten (am ulubiona: Aloizo! 
ACH, 


sc ) 10 ( 4% 


Ach... psiąć fe nie mogę z radości! 


A ZELL | 
Y ja to famo... O kochany. Teles? < | | 
forze! powiedz mi, jakimi fposobem tu Pi 
fię znayduiefz? powiedz mi o moich Ro- na 
dzicach.... Ale.pierwiey uścilkay mnie | 
i ucałuy tak, jak dawniey. 
TELESFOR. A 
Naymilfza Aloizo! cąłuią fe- 
Epi T 
Ia SC E NA V. do ko 
BIE Ci fami, MURLI /krada fię po cichu. 
I: J 
W ZELI., zbr 
EM Ach, mało mi ferce z radości nie wy- Ró 
IA k ; i RE: loi F dọ 
AUR OO powtarzają calowanie. 
ti MURLI wsadza głowę między całuiących fig. 
a | | pi Bardzo dobrze! a bardzo pięknie Mo- J 
Eon ' ścia Panno Zeli. Co to, to weale przy- | 
| J | MER zwoicie dla tak młodey Panienki. l J 
MB | | PELESFOR przelękniony na fironie. | mał 
Rd a Ró, C 
Tii O Boże co za przypadek! c. 
koi 8 ZELL 
C 


Co Gi fię to ftało? 
; 3 S 


eles? 
m tu 
h Ro- 


mnie 


chu. 


ile wy- 


cych fig: 


lie Mo- 


e przy- l 


E 
Fonie. 


TE- 


EA ) sr ( 48% 
TELESFOR.. 

Co fię ftałoę .; ico fię ftało?... Od- 
powiem ci potym. do Telesfora À ty kto . 
jefteś dumny Europeyczyku, i co 'tu to- 
bifz © 

ZELI 
To jet chłopiec , którego ja kocham. 
Ą tobie ty ftara poczwaro mie do tego. 
TELESFOR na fironie. 
Tak śmiało mu odpowiada, co to. wfzyft- 
ko znaczy? ` 
MUREN 


Jaka niegodziwa; popełniwfzy taką 
zbrodnią w oczach wielkiego Proroka, 
ze zgorlzeniem moim, jefzcze mi tak har- 
do odpowiadafz * 


ZK l. 
Jakąż to ja zbrodnią popełniłam ? 
MURLI 


Jefzcze mi fię pytafz jaką.«. Jefiżeto 
mała rzęcz znaydować fię (am na fam z 
Cudzoziemcem ; ado tego jefzcze i ca- 
łować fię 2 

ZE LI. 
O móy ty fzkrupulacie ! pewnie fię o 


to gniewafz, że nie z tobą. 


© MUR- 


MURLI w złości: 
A Widzianoż kiedy. gorfze |zuchwat- 

ftwo! otoż co ta wolność daną kobież 

tom narobiła Zeus Ale.poczekay!. jak z0« 

ftaniefz moią żoną, przytrzymam ja cię 

króciey. Pal 

ZE LL 

Ja twoią Zoną *. a Ta?: . w głowie cf 
fie uroiło... Ale fiuchayno!: Jeżeli mi nie 
przeftaniefz fię uprzykrzać, ofkarżę. cię 
Hafsanowi, a obaczyfz, że oberwiefz zno- 
wu pięćdziefiąt byczakow w pięty tak, 
jakeś oberwał ża tego niewolnika, cóś 
 gocuderzył: 
MURLI. 

Wobrze!.. bardzo dobrze! .. wysmie- 
nicie!.. nie pofiadaiąc fię w pafsyi Hą!.. 
Co ja to cierpię % Poczekay no» mie dłu- 
go tey wolności będzie... Ale; .. zapo- 
mniałeś to już, čo ci Halsan rozkazał ?.. 
Dziewczęta czy fą 'w gotowości do śpie- 
wania horu £ 


ZELL 


Do ciebie to nic nie należy. Lecz wi- 
dze, że ty patrząc na mnie konwulsye 
cierpifz; przez litość więc nad twoim 
biednym ftanem mufzę ztąd odeyść.. . 
Chodź ze mną kochany Telestorze!.. 

MUR- 


Gi 


jie cë 
i nie 
ę cię 
zno- 
tak, 
; CÓŚ 


simila 


z Wi- 
ulsye 
woim 
ść... 
CHC 


JR- 
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MURLI dobywa noża: 


Nędzniku, ani mi fię waż! bo to Ze- 
lazo w ferću twofm utopię. 


ZBŁI dme Marlemu policzek: 


Jako ty trutniu!' $miefz mi fiè fprze- 
ciwiać ? 


MURLI: chwyta fiń 20 gebe. 
O wielki Proroku! Wak to ja od tey 
żaby-w papę doftałem. | 
l VAE NA V I. 
Jeżeli mi będziefe lążł w oczy; to fpó- 


dzieway fię tego więcey,., No !Teles- 
forze póydźielz/ ze (mną? 


TE LESFOR, 
Nie, teraz nie mogę: mufżę iść do 
Okrętu; który u tamtego portu toi. ny 
Jiroe Trzeba iść prędzey i nwiadofnić 


© tym wfzyftkim Izabellę, 


ZEL |. 


Byway więc zdrów ! Ale jednak -pro- 
(zę cię, bądź u nalzego Hafana; a oba. 
czylz, Jak będzielz dobrze przyiętym. s 

ch widzę Już blilko moie ulzczęsliwie- 

nie! tu Jyckać firzał:z armiaty A... otoż 

talz Halsan płynie, mulzę isć. do: fwo* 
A iey 
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iey powinności. Adje kóchany Telesfo- 
rze. odchodzi. 


TELESFOR. 
Byway zdrowa ulubiona Zeli. odchodzi. 


'MURLI fam: 
O Nieba! co fię to dzieie!.. co fię to 
dzieie! .. Ale to być nie może , azeby 


Hafsan mógł cierpieć takie zgorfzenie ; 
opowiem mu to w[zyftko ......Lecz ta f- 
ga, tak mnie macneła po pysku, ze mi 
fię aż w oczach zaświeciło. fychać mu- 


zykę Otoż przypływalą. 


SCENA VI 


Okręt wypływa z Kapeliq, niewolnicy wy. 


chodzą i przyfławiaią Jchodki, po których Ka- 


peliści zchodzą, i flaią z obu firon Teatru 
CNB. Muzyka, powmna być. Sfanczarfka ) 
Po wyiściu Kapeuftow wypływa drugi Okręt 
wspanial(zy, na którego przedzie Don Geor- 
gio z wiofłem, Hasan, Kaczambo, Xara w 
Okręcie, niewolnicy nakrywają fuknem fchod- 


ki, i fami fłaią w pozyturze oznaczaiącey 


głębokie u/zanowanie. lwórscy wychodzą t 
dodaią ręce wystadaiącym z Okrętu. Po wyt- 
ściu Hasana, Kaczambo i Xary, Dziewicze 
ta zaymuią śrzodek Teatru, z obu firon 
Dwor- 


ja ei g mę 


CY wys 


ych Ka- | 


Teatru 
ar/ka ) 
zi Okret 
n Geor- 
Xara w 
m fchod- 
CZOIĄCEY 
hodzą t 


Po mijt- | 


ziewczę- 
w firon 
Jwor- 
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Dworscy; % tylu niewolnicy. Muzyka Okry. 
towa grać přzeftaie;,. zaczyna fie Chór. =- 


. HASAN, XARA, KACZAMBO, MUR- 


LI, ZELI, DWORSCY, MUZYKA,MI- 
ZAEL, GEORGIO s: *GRYDRYCH , 
1inni Niewolnicy. 
C HOR. 
Niech żyie w zgodzie ta nowa para, 
Którą dzis łączy miłosć ftateczna, 
Niechay Kaczambo i piękna Xara 
Zyią, niech miłość fiuży im wieczna. 
DU O. 
Jako fłońce w ranney dobie, 
Jak, jasna w ciemnościach świeca ši 
Tak wafza piękność w ozdobie, 
Która czyftą miłość wznieca. 
'Niechże ta miłość wam fłuż 5 
Y rofkofzne' dni przedłuży, 
WSUZPWSECY: 
Niech żyie w zgodzie Se. 


X A RA. 


O jak dzifieyfzey nafzey radości wfzy ft. 
ra odpowiadać fie zdaje! ten wesoły or- 
z 

TZU; rofkofzne iłońca promienie, w [zyft- 
ko zdaje fig ciefzyć w dniu dzifieyfzym. 
Ty tylko jeden Qyczekochany! nie chcefz 
WyPoS9dzić twego zmafzczonego czoła. 

Ach!.. 


ak slicznych dziewcząt, ta cilza na ino. 


Ach! «i ten twóy 'fmutek;; zdaiefię ćmić 
calą naturę uśmiechaiącą:lię do nas. 
KACZAMB O, ,: 
"Hafsanie!,, niechże przynaymtiey przy 
moim póięciu Oórki twoley 'będę miał 
moment wesoły; pokaż nah go! Gdyż 
ta twoia ponurą mina wizy fiko przytłu- 
mia. 
HASSAN 


Nic mnie odmienić nie potrafi... Ach(.. 


„lmutek* móy chyba tylko jednaŚmierć u- 


koi. Wy zaś moie dzićci nie uwazaycie 
na to, ciefzeie fię , weselcie; ile fię wam 
podóbać będzie. Móy bunior już fię nie 
odmieni; już to. lat dwadzieścia, jak na 
mey twarzy mikt.nie widział wesoley mi- 
ny, gdyż leręe moieuftawicznie we krwi 
fię kąpie... .., W(zak mnieznalz moia Cór< 
ko? więc prolzę was! niech to nie mie- 
[za wafzey radości... Zeli!.. i ty Qsmi- 
nie! do jednego x Kapelifłow odprowądź- 
cie tę parę do wyznaczonych Apatta- 
mentow , Wraz i ja nadeydę. 


XARA 
Idźmy kochany Kaczambo!.. 
' KAGZAMBO. 
To jaż i idźmy. na firomie Wściekłość 
i. male 


PMR KM. m. KL m2 


Ach!.. 


rÉ u- 


,aycle 
wam 
ię nie 
ak na 
y mi- 
krwi 
1 Cór< 
> mje- 
Qsmi- 
wad- 


patta- 


kłóśg 
dle 


- Czego Hajsan nie uważa. © jakże nie 


| pionemu fere 
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mnie bierze patrząc na tego nudnika... 
Kapeliśct marjz s7mąc odchodzą, aa Kapez 
lifiami Kaczambo į A ara, ktorych ołaczatą 
Lziewczęta i Dwoyscy, na końcu Niewolni- 
cy. Hajsan patrzy za odchodzącemę Niewola 
mikąmi, okażuiąc Nayiwiekfay. żal. 


SCENA VIL 
HASAN , MURLI, GEORGIO ; jeden 
Niewolnik na Okręcie, 
HASSAN. 

Wciągu kweftyż Hasana, Murli uftawi- 


Cenie klania fię trzymatąc xpce na pierfiąch p 


lie[zczę- 
sliwy jeft tych ftan ludzi ' Jakąż litość nad 
niemi w ten moment uczułem. Oa: 
ro!... okrutna Córko! a Sprzykrzyłaś 
fobie miłą fwobodę u twego Oyca, chcia- 
łaś mieć Męża, a razem Tyrana, malz 
50: twoie Życzenie uiściło Bess os Po- 
-#las w niewolę i pociągnełaś za lobą ty- 
lu melzczęsliwych... O ja fzalony! com 
otąd czynił!... Za jednego, który mi 
"zadał raz okrutny, więże tyle niewin- 
nych... o zemlto! jakżeś froga?.. Ta 
ich nędza przyniofłaż cokolwiek ulgi ftra- 
u memu*... Nie... i wca. 
* me... A tylu biednych pogrążyło w 
; a nies | 


_niefzczęście. . - O [zaleńcze! .. uderza fig 
po czołe Szaleńcze! cożeś uczynił? czym 
dopełniłeś twoich niegodziwości? to tym 


darowaniem ich w drugie ręce. Daro» | c 
wałem. podobnego mnie człowieka jak ma. 
M bydle; darowałem, jak widzę, w ręce nies 1: % 
Bl litościwego Tyrana... O! gdybym mógł Po m 

(BI ich teraz odkupić... Ale już wfzyftko 

BEER przepadłó , dałem fłówo, cofnąć. go nie 
BR mogę... Ach. za nadto późno poltrze- R 
| glem fç.: ! 

| „MURLI na fronie, 
| Co on tam tak długo pod nosem mar- | 
mycze ? | To 
HASSAN. 

Czego ty chcefz? | A 
MURLI fon 

Panie, przynaymniey mnie raz chciey 
 pofłuchać ! . ; o 

ż HASSAN. ' ; 

ii RAB |. bre 
NH Mów, czego chcefze | tot) 
| MURLI. 0] dzie 
| Panie!., Czy już Murli u ciebie tak | s 
li „ daleko jet w pogardzie, że Niewolni- ew 
com wolno go policzkowąć? .. Czyz in- AR 
fżey Religii maią mieć u ciebie więcey ` Ć 
„waloru, anizeli prawdziwy Mazulmanć Pa 


HAS- 


za fig 
zym 
tym 
Jaros 
a jak 
> nier 
mógł 
y ftko 
o nie 
trze- 


mar- 


heiey 


A, nigdy go mieć nie 
która” to ciebie 
ała ioza'co2 
MUR LI. 


męlfzczyzną całowała. 
HASSAN. 
Słulznie; bo nie włrącay [ię do tego, 
€o do ciebie nie należy: * 
| MURLI: 
Ależ Panie! nigdy mnie. ten Sowiz- 


drzał nie da dobrego fłowa.. haje, lzy 
ffowami naynieznośniey(zemi, Fa 


HASSAN, 


Zeli za to, żem Jey zganil iz fię 2 


ore EURE R 
anię!., wizakżeś wiedziął, kto Jẹ- 
i Cz ftem,., 


l 
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ii MURLI: 

li Bedę pamiętał. odchodzi. 

il HASSAN. 

fi Pierw fza čo jelt uczta t'oftatnia, któ- 
i rą dla nich fprawuię.. . O ja niefzezę- 
Ik sliwy!... wola na Georgio fłuchay no ty 


- biedaku ! chodź tu. Georgio idzie do Haf- 
sana, ktory mt daie pieniądze Na! podziel 
cie fig między. fiebie. odchadzi.. 

GEORGIO. 

-O wśrzód zemfty wspaniatyý Muzułmas 
nie!.. Nie znalz ty, komu daiefz tę jał: 
mużnę... Dałeś ją temu, który ei wy- 
darł pociechę f(erca twego, wśrzód fa- 
mych dobrodzieyftw przez ciebie mnie 
wyświadczonych, . . O ja niefzczęsliwy!. . 

_ ja to jeftem przyczyną jego fmutku..: | 

' ja to zamieniłent jego nayleplzą naturę | £ 
w nienawiftną: :. Jato:.. Ach mówić dłu- | [i 
zey nie mogę, gdy fobie wyftawiam zbro* 
dnią, którą w tym mieyscu popełniłem! .. 

| || Ale wiem co Zrobię... po ukończonym ł 

BRR weselu póydę do niego , wyznam fwóy 

i wyltępek, podam fię Tam na naywięklze 


jan kusi 


. . å k à 21 
męki, załużyłem na nich!... A może 
tym moim wyznaniem oswobodzę tyłu 
niefzczęsliwych. 
Koniec Akrv PIERWSZEGO. k 


AKT: 
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AKT DRUGI 
a, któ- Teatr okazuje Pokóy Hafsana. 
efzeżęć | 
y no ty 


do Haf- S C E NA L 


odziel: HASSAN, XARA. 

| HASSAN. 
Izułma=. Moja Córko! cóż cj fię zdaie ?.. twóy 
NY ja “ przyfzły Małżonek Przypadłże ci do gu- 
WD hu? , 
zód fa- ; XARA. 
e mae Nie ze wlzyftkim. Widzę to. nawet „ 
SE | ze mi życie z nim będzie nieznośne. [(g) 
ate | gdyby można! .. Wolę móy Oycze zo- 
wić dłue, |  ftać przy tobie. 
m zbro* HASSAN. 
+.1/ 1 $ , r 
ilem! . . „Nadto późno poftrzegłaś fię : nie chcia. 
koi aS przyjmować imoiey rady, a teraz jak 
S Kia | Widzę załniefz €.. Ale powiedz mi, cze- | 
2 WEB BAT" ci fię nie podobał ? |. 
1 może: | "ABM 
zę tylu ; X A R A. MER 

Nic mu tutay nie podoba fię; Wfzyft. 
Aa ko mu zdaję fię być przeciwnie, na 
w[zyft- 

AKT i 


ł 


to ) 54 C Lor 
wfzyftko mruczy, kaś sb fię. A to naz. 
wet widać, że ma pal SyĄ Piepomiaka 
waną. 
! HASS A N 

A to. iest naylepszy, iakiego tylko 
mogłem wybrać. dla ciebie. . . Lecz tru- 
dno! ..nie mogę swego słowa odmienić; 
musisz być iego. Żoną. Jeszcze póki ia 
Zyię, nie dopuszczę ci przykrości uczy- 


nić, ale po moiey. śmierci, chyba Bóg 


się tobą będzie upiekował! 
XARA 
O móy Oyeze!. .cozem, uczyniła? 
HASSAN. 


Uspokoy się. Xaro!.. trzeba być stad 
łą w naywiększym umartwieniu, aty ie- 


szcze zadnego. nie doświadczasz, a iuż 
zaczyn: 52, rospaczać. . . Daymy teraz te- 
mu pokóy, pomyślę ia. „otym *czafu wol- 
nieyszego. . ~ A teraz, przygotuy fię na 
przyięcie Cudzoziemcow, , których lada 
moment spodziewam się. Są to. Euro- 
peyczykowie;, trzeba. dla nich zachować 
ościnność. „. Ale. nie wiem, eo to iest,, 
że ich tak długo niewidać? Jakze AE 
chęcią obaczenia się prędzey z niemi! . 
Poiąć tego nie mogę, co. się Ze mną 
dzieje, że na samo ich wspomnienie, ia- 


kaś 


© na. | kaś niezwyczayną radość zmysły moie 


| 


jarko- ogarnia. T 

; XARA, 

Oycze móy!.. czy nie dośćże się 

tylko namartwiłeś? Od niemowlęciego wieku 
z tru- mego, nigdym cię nie widziała wesołym. 
enié; \ i 
"A , PASEAN 
uczy- Córko moia!..to nie iest. bez przy- 
a Bóg. czyny! z porufzeniem Ach!.. Ale idźmy 


do Kaczambo; zostawiłaś 50 samego, 
| to niegrzecznie.. 
ilag i XARA. naw 
Jest w moim pokoiu, dziwuie się ina : 

ftrumentom muzycznym, coś dla mnie 


JÊ stan sprowadził; a naybardziey zastanawią 
ty ie- się nad Forte- pianem. ~ 

aiz | h 
EE HASSAN. 
uwol- | < Jdźmy da, niego!. odchodzą, 
fię na | 
k lada | SCENA IL 

uro- W ; 
hować | JZABELLA,, TELESFOR,, MURLI. 
goa | MURLI. 
 pałam ? y 
emi!.. Zatrzymaycje Się na tey sali. moi Paa 
> mną | “Owie! a ia póydę do Hafsana,, uwiadow 


nie, ias- | Mié o waszym przybyciu. 


kaś IZA. 
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JZABELLA. 
Bardzo dobrze móy przyiacielu! 
MUR LIL ną ftronie. 

Zebyś ty wiedział, iakiego masz przy 
iąciela ze mnie, to byś się udawił tym 
ftowem. odchodzi. 

TELESFEFOR. 

Powiedz mi Pani, co się to znaczy? 
Ja tego Turczyna zoftawiłem u bliż(ze- 
zo,Portu właśnie w ten czas, kiedy Haf- 
san przypływał, i dość śpiefzyłem fię u- i 
wiadomić cię o niektórych rzeczach, a 
jiż go. zafiiałem: na: okręcie. = 

TZABELLA. sy 

Ja tylko-co miałam powracać do cie: © 
bie, i wychodząc: z ókrętu fpodkałam go | DI 
przychodzącego. Po nie ma nic dziw- im 
nego, ile będąc tuteyfzym muĝ, mieć zn 
blizfzą drogę. Ale. przyznam fię, że on. Že 
mnie wielkiey nmiespokóyności: nabawił | PY 


A 


S-Hre 


M fwoim. przyiściem, ni 
[AL Ei : f * 3 jal 
| TELESFOR. ab 


Względem niego możefz Pani być fpo- |. Y 
koyną. Jefttólew, po którym śmiało mu- Wwe 
ehy jeżdzą. ni; 
IZA- 


lu! 


ASZ przy« 
awil tym 


znaczy? 


1 bliz(ze- | 
iedy Haf- | 


em fię u- 


cząch, a 


6 do cie= 
kałam g0 
ic dziw- 
fi, mieć 
ę, że on 
nabawił 


| być fpo- 
piało mu- 


IZA- 


wolałbym tru 
niżeli być 
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IZABELLA. 
Tak prędko jego poznałeś ? 
TEUGESFOR. 
Widząc Pani niespokoyną. c 
IZABELLA. 

Góż to jeft?.. Telesforze! r. czy Za: 
pominaf fię, czyli też usadziłeś (ię na 
moig zgubę?., Nie mówiłamże ci, jak 
mnie malz nazywać?... 

PELESFOR. 
Możefzże o tym pomysleć, ażebym ja 


miał popełnić takową zbrodnię!... JE" 


miałbym zdradzać osobę, która mnie ob- 
sypuie darami? ... Mógłzebym żźapomnieć 
o tym (Ç kiedy: po znilzczeniu. ię. tego 
nielzczęsliwego, który fię zatrudniał mo- 
im wychowaniem ). przez, kilka lat do- 
znawałem nieftałości: fortuny... a mo- 
zebym, jey: do tych czas: doznawał; gdy- 

y me twoją dobroć wyrwała mnie z mych 
nielzczęśće , Już. to blilko: lat dwóch, 
Jak zoftaię wcjebie: nie tak, jak fłużący, 
ale jakby Brat albo. nayblizfzy krewnyt:. 
Y jażbym miał cię zdradzać? .. Ach!.. 
pem paść u nóg twoich, a. 
posądzonym o takową zbro- 


s, 


hie! 
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IZABELLA. Ee 
| Uspokoy fię!.. Ale dla czegoz mnie | 
BAN tak nie nazywafz, jak mnie widzifz u- 
braną © 


TELESFOR. |a 
* Albożem fię omylił£ 
IZABELLA. 


Mufifz więc być bardzo roztargnionym, 
| kiedy tak prędko zapominafz fię. Nazy- 
| l way mnie ọdtąd twoim przyiacielėm. A 
teraz powiedz mi, co Cię w jednym mọ- | 
mencie uczyniło tak niespokoynym? 


TELBSF OR. 


Łafkawy: przyłacielu! poznałem dzi- | œ 
fieyfzego, poranku tę. dziewczynę, którą | 4, 
w młodym. wieku: na: moich, ręku piafto- 
wałem. Ach ten przypadek !.-.- 

IZABELLA, 


No!'.. więc- tak prędko rozkochałeś | 
fię?... Ale: dla czego mi zaraz nie po- | 
wiedziałeś © ü 

TELESFOR. je 

Nie rozkochałem fię, ale odnowiłem | 
tę miłość, którą ku niey miałem w wie- 
ku dziecinnym. Ze zaś tobie o tym nie | 
eznaymiłem, daruy mi to! gdyż lam nie 

. wie- 


roz mnie 
i.dzifz u- 


znionym, 
> Nazyż 


ielem. A. 


inym mo- 
nym? 
+ 


łem dzi- 
n, którą 
cu piafto- 


zkochałeś | 
z nie po- | 


dnowiłem 


"mw wie- 
tym nie | 


z lam nie 
 WIie- 
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wiedziałem, o czym miałem pierwey za- 


/  eząć. A barziey przytomność tego Tur- | 


l czyna. „+, 


IZĄBELLA. | 
- Mniey(za o to. Ale jakaż to jeft dziew= 
ezyna, i jakim [posobem ją tu poznałeś? 
TELRSFOR. 
Jet to.... Ale otoż ona fama. 


SCENA I 
ZELI, TELESFOR, IZABELLA. 
ŻAK EBK s 
Jak fię dowiedziałam o tym, że tu je- 
fteścię, zaraz przybiegłam do ciebie ko- 
chany Telesforze!. . poftrzega Izabelle Ą 
to kto jet? 


TELESFOR, 
Po jeftmóy Pan. 
ŻELI. 
Ach jak on jet ładny! Ale biedny: mu- 


G mieć wielkie zmartwienie ; znać to % 
jego miny, 


IZABELL A ma fironie. 
Ach jak tę dziecko jeft przenikaląceł 


z oczów 


z oczów esii co fię w moim fer: | 
` cu dzieie. | r. 


ZELI do Izabeli : 5.4 przy. 
| Pani 


* Słuchayno Panie! niech cię to niso- tu fi 
braża, że-ja w twoiey.przytómuości tak | 
śmiało z twoim fłiżącym: rozmawiani. | 
Gdyż to jet ten, co mnie na tękach Iwo- | © 
ich wypiaftował. s gdyż 
IZABELLA . BEE: 
7 mien 


"Y owfzem, móżefz. fobie pofiępować, | twen 
jak-ci hg podoba; gdyż to: mnie bardzo | fiko 
cjelzy, ze móy przyiaciel ma tu fwoich 
znaiomych, i Í ; 

IAA DEA DA i | =Ba 

To Telesfor iest twoim przyjacielem 

a nie służącym? Pau 
JZABELLA: LĄ Pen 


wał. 

Tak iest: ©n iest moim przyjacielem. | 8 
, Ale moia Panienko, powiedz: ml: dingo i 
| 

ieszćze będziem czekać, póki nas przys | Do 
i 


wolaig do Halsana? ` 
ZELI a Ta 
Nic tego niewiem. Zostawiłam go 
e z Kaczambo, któremu córkę oddaje za 
żonę. Z nim [ię więc umawia Vren- to by 
dem Sopin i nag 


IZA- 


im fer: 


nie 0- 


ści tak , 


wiant. 
h (wo» 


owas 
bardze 
fwoich 


cielemi! 


Fela. 
dłaągo 
s przy» 


im ga 
ie za 


wzglę- 
ZA- 
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JZĄBELLA. 


Tym czasem, nim nas Hafsan każę 
przywołać do fiebie: powiedz mi moia 
Panienko! kto iesteś, i iakim fposobem 


tu fię doftąłaść 


ZELE 


O tym wszystkim powie ci "Telesfor; 
gdyż ia chciałabym ten krótki czas obró- 
cić na'co innego, to ieft: na: uwiądo- 
mienie fię o moich *Rodzicach. Pozwoł 
twemu przyjacielowi, niech mi wszy- 


| ftko opowie! 


JZAĄBELŁLĄAĄ. | 
Bardzo dobrze. 'Telesforze! kto ieft 
Oycem tey Panienki? 


PTELESFOR. 


| Ten, który mnie od dziecinftwa wycho- 


wał. 
JZABELLĄ: wpadając w zadziwienie. 


| Don Georgio de Perez? 


TELESFOR. 
Tak ieh. 
IZABELLA. 


t O Boże! maż to być Aloiza, ta, co 
o 


e 
4; 


2 ła od Menayhikpw pode p | 
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ZEK O 

Tak jet. A WPan czy znafz moich. 
Rodzicow ? 


IZABELLA zapomniawfzy f 


Czy ich znam,.. mnie fię o to py- | 
talz? Ach kochana Aloizo uścilkay Ciot- | 


kę tw oią! i 
Z E D: I z podziwieniem. 
Jaką Ciotkę? 
IZABELLA poftržega fe. Na mo 
O Boże! cożem wymówiła 2 PAO 
TELESFOR na Jronie, ` 


i Biedna, jak fię zapomniała! . : Bigas iie 


wie, co ma mówić. ». Trzeba temu, za- 


pobiedz. 
Z E L I. p 


Gdzież ta Ciotka, którą mi Waspan | 


: kazałeś Bo A 2 ŻE 
TELESF © R. 


Oto moia ulubiona Aloizo! twoia Mat. 


"ka była Ciotką mego przyjaciela. . „adla| 
tego z jawy radości fam niewie co | 
mówi. 


IZABELLA w; alaise z oatdro winie 


5 


Í 


Pak jet: . tak w famiey rzeczy, deg 
ZE 


Res moig iotr 


moich. | 


fe: 


to Ppy* 
 Ciot- 


ronits 


manie 
nu za 


Faspan 


ia Mat» 
„ idla 


wie co. 


nienia. 


Zy» je- 
AD 


L 


1 


kre wnych 
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ZELL 
"Ja twoią fioftrą?... Ach co za fzezę- 
sliwość!.. Powiedzże mi, Jęk dię maig. 


moi Rodzice 2 ,.. Ale pierwey „pozwól 
mi fię uścifkać. wyciyga ręce do usi./kania, 
IZABELLA broniąc fig dotknięcia Zeli, | 
- Bardzo dobrze kochana Aloizo! Pier. 


-wey jednak pofłuchay o twoich Rodzi- 


caca, choć nie bardzo pomysiney rela- 
cyi. e dwa lata po porwaniu ciebie, 
Matka twoią umarła; w półroku po jey 
śmierci ogień cały. walz maiątek póchło= 
nol, i zoftawił twego Qyca bez rlaymniey- 

fzego fposóbu do życia: który przymu. 

(zony zoftał na jednym Patrolowym O- 

krecie przyiąć Rangę Porucznika. Ten 

zaś Okręt już lat (ześć jak zginoł, i nikt 

nie wie, gdzie fię obraca. 


ZB LI z płaczem, 


„O ja niefzczęsliwa! Więc taką rzeczą 
nie mam fię po ćo śpielzyć dó Hilzpa. 
RL, choć mam wolność przyobiecaną. 
/DPELESFOR. 

Nie chciałabyś obaczyć twoich 
» przyiacioł £ 
i ZELI 
Nie trzęba mi więklzego ani krewnęw 

ZZ g% 


Jak to! 


PETES Se 


a E r 


Zong. 


go, ani przyiaciela , jakim jeft Hafsan. 
O gdyby mu tylko Bóg życia przedłu- 
żył! Ale tego fig nie ipodżiewać, jego 
Garość, i uftawiczna zgryzota, w krót- 
ce go w grób wpędzą. S 


SCENA IV. 


"MURLI, IZABELLA, TELESFOR, 


| ZBLI. 


MURLI podfłucheiąc na fironie. 
A! otoż znowu. 4 czy ją diabli 


„zawfze i wfzędzie wfzylą: powiedzze 


jey co? to znowu doftanę w papę; i więk- 
fza konfuzya fpotka, aniżeli pierwey. -- 
Ale pofłuchaymy, co oni tam rozmawia» 


ią. podfłuchuie. - 
> ZBLI. 


Dla tego tylko jedynie że on długo 


zyć nie będzie; przyjinuię od niego ofia- | 
rowang mi wolność, ale pod kondycyą, | 


to jeft; że mnie który z was wezmie zą 


MUR LTI na fironię. 
Hą'.. jafzczurka. ) 
Z E LI do Izabelli. 


"Prawdę mówiąc, wolałabym „sle , 


toścj 


krew 
więc 
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toś jet ładnieyfzy; Ale że nam prawo 
krewieńftwa. zabrania być „Małzonkami, 
dyjęc Telesfor muli być moim Mężem. 
z MU RL I na fironie 


Day go katu! co za pyfzczek wypraw- 
ny? 

TELESFKOR. 

To fię ma znaczyć moia Aloizo! że 
kiedy nie można ubić jarząbka , tó do- 
bra i foyka; aby nie z próżnemi rękami 
powracać dia dormuu:  Miech itak będzie; 
poltaray fię tylko o wolność, a o relzcie' 
potym pomyslemy: 

i MURLI za fronit. 

Sliczny i to ptafzek! zd 

ZELL 

O wolność bynaymniey nie turbuię figy 
gdyż ją mam przyobiecauą. Pokazał mi 
Halsan bardzo piękny paczek kleynotow, 
à wielką Izkatułę złotych pieniędzy: to 
mi wfżyftko ma oddać ódsyłaiąc do Has 
ropy. Oy będę miała żyć z czego, bęx 
a mogła i całą familią żywić przy (ó» 
je! 

-MURI 


Oy! takty tak, będziem na to Wizyfs 
ko patizeć. Da IZA- 
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IZABELLA praelękniona na fironie. . 
_"Q ja niefzczęśliwa! i S 


TELESFOR do Żzabelli. e 


Nie bóy fię nie; obaczyfz co ona mu 

odpowie. | i 
ZELI do Muyrlego. 

A ty tu po co? Ty fara małpo! ty 
nas podfłuchiwałeść 

| MURLI na fironie. ` 

Otoż pierwfzy komplement. 

ZELI 

Cóż! odpowiefź mi na to? 

MUR LI. 

Nie, . . wcale nie. Przyfzedłem tu pro- 
Gé tych Cudzoziemcow do Hafsana;Któ- 
ty na nich czeka. 

heni ZELI 

Więc mogłeś mówić to, z czym cię 
przyfłano, a nie wtrącać fię dotego, co 
do ciebie nie nalezy. podsuwa fię do Mur- 


lego. . 
MURLI- 


Ale czego ty fię fpinafz jak kuc do 


mięsa? Może mnie chcefz utraktować po 
SA ran- 


kse 


pro- 
] któ> 


| cię 
, co 


Mur- 


' do 


é po 
Aa 


Pe 


rannieyfzemu? .. Ani fię waż! bo ĉi je- 
fzcze tamto na fucho nie ulzło; i upew= 
niam , że odpowijefz. 
IZABELLA na fironie, 
A to rzecz osobliwfza. 
ZELI 
Mam odpowiedzieć? niech że wiem, 
za co. porywa fig do Muyrlego. Oto ei o. 
czy wydrę poczwaro! 
MURLI zasłania fig 
Hola! ., hola! . . pomału! i 
JZABELLA. 
Aloizo uspokóy fię do Murlego. Pro: 
fzę mi pokazać pokoy Ha(sana. 
MURLI. 
Jdźcie profto w drugie drzwi, tam go 
zaftaniecie. 
JZAĄBELLA do T elasfora, 


Chodźmy Telesforze! zoftawmy ich tu 
samych. odchodzą 


ZELL | 
Powiedz ty! mi móy kochany: czego 


fg ty wtrącafz do moich czynności? 


MUR. 
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MURLI. 
'Profzę ja ciebie moia Zieli; 1dź ty fe- 


bie do wfzyftkich diabłów! 
ZEL E 


A wiefzże ty o. tym, że ja nie odeydę 


spokoyną, ieżeli ciebie nie ugryzę. 
MURL 1. 

Ale moia Zeli; powiedz ty mit Ce 
ty mafz do mnie: co'ty we mnie upa- 
, trzyłasę że ty mi nigdy dobrego Rowa 
nie dalz? 
| ZBLI. - 

Co upatrzyłam? .. w fzyftko, co tylko w 
człowieku naygorfzym można upatrzyć. 
Jefteś zły, tyram, zdrayca; kłamca, zaya 
zdrośnik, potwarca, gdyraczy Howem: 


4% 
| 


m 


ŻY 


nayniegodziwfzy. Y dobrze» że niemafż | 


Pana, któryby: twoimi złościom odpowia- | 


dał, boby nie było mieysca gorlzego; 


nad fo: gdzieby Pan: tobie wierzył, albo | 


potakiwał niegodziwym twoim wymy* 
fom. odchodzi 


MURLI. 


R 


O niegodziwa! o ródem z samego pie- | 
kła kobieto! .. «Go. to: za pylk.: Ach! fa~] 


D 


kiey to cierpliwości. potrzeba do,zniefie4 to 
nia takich obelzeń od jedney niewolnie 


Pył 


t 
£ 
| 


| 


ty fe. 


'deydę 


4: 


nit -Ce 
je upa- 
, Rowa 


tylko w 
atrzyć. 


| 


Jay zaya t 


łowem: 


niemafż | 
dpowla- | 


or(zeg0; 
żył, albo 
WYMYYJ 


ego pie- | 
Ach!'ja=/ 
o,zniefie4, 
niewolnić | 
cy?.; 
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cy?.. Ale poczekay!.. obiecuiefz sobie 
wolność, .. lecz prędzey i mnie iciebie 
śmierć spodka. 


SCENA V. 
KACZAMBO , MURLI. 
KACZAĄMBO. 
Wpada w naywigkfzey pajsyi, nie widząc 
r RAA a Już też to jet do niezniefie- > 


MURLI niewidząc Kaczamby, do fiebie: 
Ja ią tak kocham! ZE 


KACZAMBO. 
W czafie amego wydania tyle po. 
zwalać? 3a 
MURLI.: 


Kiedy fię fpodziewałeń doftać ją zą 


Zionę; ona obiera kogo jnnego. 


KĄCZAMBO. 
Y jaż byłbym tak głupi, żebym na to 
spokoynym. okiem patrzał. 
MURLI. 
Y Jaz. miałbym być tak fzalony, żebym 
to d łużey cierpiał? . . Dak jeft, - « dobywa 
no- 
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noża, tym „żelazem pierwey jey, a potym 
sobie zycie odbiorę. namysła fig. 

' KACZAĄMBO. 

Ha! .. nie ukoię fwoiey zapalezywości 
póty, póki komu życia nie odbiorę: a ten 
będzie pierw zy, kogo napotkani. Dobywa 
NÓŻ. 

MURLI. 
Jdźmy! . . potyka fig z Kaczambo. 
KACZAMBO porywa za rękę Murlego. 

/Stóy nędzniku! na kogo ten nóż. do- 
byłes? . 

MURLI przelękniony. 

O wielki Proroku! Panie!.. opuść te 
rękę; bo com ja ci winien, że mnie tak 
haniebną: śmiercią, chcefz fprzątnąć z te- 


go świata? 
KACZAMBO. 


Mów, mi prędźey! na kogo ten! nóż 
dobyłeść i 
MUR Gpo i 
Na (iebie, ina wiarołomną kodliankę. 
KĄCZAMBO. 
Na wiarołomną kochankę? <» Jdź! u- 


` top to żelazo w iey fercu! fłufzna cię Zas 


pala 


' 


bym 


wości 
'aten 
obywa 


lego. 


z do- 


uść te 
nie tak 
jć z te- 


n! nóż 


Hanke: 


łdź! u4 
cię Zde 
pala 
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pala zemfta!.. O gdyby ta wyspa była 
w moiey mocy! .. w naywiekfaey zaiadlo- 
ści, W tym momencie kazałbym ją oblać 
krwią tyfiąeem miefzkańców:.. a z po- 
dłych Evropeyczykow kazałbym powy- 
dzierać ferca. Ale i to nie ukoiłoby gnie- 


wu mego. 
WURI.. 
Panie! Co cię takim gniewem zapaliło? 
KACZAMBO. 

Jedyne głupftwo wafzegofiwca. W o- 
becności Córki pozwolił weyść do fwe- 
go pokoju tym dwóm Cudzozżięmeom 
tam, gdzie nas tylko troie fiedziało. Ta, 
co by fię miała zakryć, i usunąć do dru- ` 
giego pokoiu: pierwfza powftała na ich 
przywitanie. Oyciee zaś, coby miał to 
zganić; on przeciwnie, nazwał to poli- 
tyką i grzecznością. 

MURLI. 

To ty Panie. nie wiedziałeś jefzcze nas 

fzey mody? `< 
KACZAMBO. 


Sly fzałem; ale mi niechciało fię temu 
wierzyć. Leez teraz: . „ach jakże załuię? 


MURLI. 
Panie! uspokoy fię na moment, a po- 
duchay moiey rady. K4- 


KACZAMBO. 
rpwoiey rady? , . śmieiąc fie. Cha, cha, 


cha, Śmiać mi fię chce.. Cóż to przecie 


za rada? 
MURLI. 

Oto Panie! bądź fpokoynym przynay- 
mniey na dni kilka, a moze fię jaka o- 
koliczność wydarzy, że ftary będzie fię 
«ftydził zwyczaiu, który tu wprówadził. 
„, Kobicta kiedy jeft na wolności; wie- 


` le fobie pozwala: ; 


KACZAMBO;, 
Y jaż mialbym tego jefzeze. czekać , 
ażeby ta, która ma być moig Zioną.. s, 
MURLI. 


Twoig Zong?.. i jefzcze myslifz po | 


iąć tę, która w przytomności twoiey tak 
bezczelnie poftępuie £ 
=  KACZAMBO. 
Prawda:... Juzbym ztąd i odjechał, 
ale żal mi jeft bardzo tey wyspy , któ- 


rą po jego Śmierci mam odziedziczyć ;.. 
tyle bogactw ; niewolnika... C mysle) | 


Aak. dobra, mi mysl przychodzi... 
(daie pieniądze ) ma! -. weź te' pienią- 


dze... a idź i uważay każdy krok Xa- | 


ry; 


ze! 


ay liay 
rzecie 


zynay- 
jaka 0- 
lzie fię 
wadził. 
|, Wie- 


żekać ; 
oną BEA 


á 


slifz pos | 


oiey tak 


djechał š 
y , któ- 


iczyć;../ 


C mysli ) 
odziu 
' pienią- 


(rok Xas | 


ry; 


ry, i nayrzetelniey mi donieś.. . Ale je- 
żeli jakikolwiek fałfz poftrzegę, to m to 
życiem przypłaci (z. 
MURLI 
Nie trzeba mi jedno dwa razy mówićy 


potrafię ci Panie przypaść do gufu: od 


chodzi. , 
KACZAMBO fam. 

Dobry mi projekt przylzedł do głowy; 
może fię dziad przekona © cnocie. ko- 
biet, i przeftanie pochwalać Europeyfkie 
zwyczaie... Tak już jetem fpokoyny.. . 
Co mi'tam w tefzcie do niey, czy Mma- 
ło mam kobiet w moim Seraju, mogę fig 
bez jey jedney bespiecznie obeyść.. . bę- 
dę mulat cierpieć to umartwienie póty, 
póki Qyciec żyć będzie: a potym... 


SCENA WI. 
KACZAMBO, HASSAN. 
HASSAN: 


Cóż to. jeft Kaczambó, że wyfzedłeś 


tak miesgokoynym ? 
KACZAMBO. 


Dobry Hafsanie! jak mało. wiadomy: 


twoich zwyczajów ..., 
l HAS- 


A 
j 
iR BN 
| 
pii 
| 
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HASSAN. 


Które fię tobie nie podobaią. Wieną 
nawet, co malz mówić, i nato Ci wol- 
nego czasu odpowiem... A teraz po- 
wiedz mi pierwiey, czy może człowie- 
kowi być co millzego nad [wobodę, i 
czy można doznać więklzey rofkofzy 
gdzie, jak tam, gdzie prawdziwa miłość 
cukruie nam momenta? Możemyż my 
doznać prawdziwey miłości u [woich Zo- 
nek, trzymaiąc ich w zamknięciu? Nie 
Kaczambo: nie poymulefz ty tego, ale 
rozpuść tylko twóy Seray, przybierz [o- 
bie jedną Zonę tak, jak ja Uczyniłem, 
day jey wolność, ( gdyż u Kobiety ko- 
chaiącey honor [ama cnota jeft ftróżem ) 
zawiera jey wfzyftko, niech ona będzie 
połową twoią, a uyrzyfz.. . 

RACZAMBO. 

"Hafsanie! nic. na to więcey nie odpo 
wiadam , jak tylko, ze fie trzymam daw- 
nego prawa '"Muzułmanow; ' które Prorok 
nalz fam z Nieba odebrawfzy, nam go 
zoftawił... Znafzze Alkoran ? 


HASSAN. 
Daymy pokóy dziwactwom Alkoranu! 


a weydźmy w grunt ferca nalzego, a 
tym 


i 


Z 
Mow 
całą 
tug: 
ftw« 
fwe 
trzy 
Kró 
byli 
Riep 


Nieną 
wol- 
Z po- 
JWie» 
lẹ, ł 
kofzy 
miłość 
Z my 
h Zo- 
Nie 
ES ale 
rz [o> 
ałem , 
y ko- 
żem ) 
dzie 


odpo- 
ı daw- 
Prorok 
m 50 


oranu! 


tym fię przekonamy... Ale odłóżmy dy. 
sputę na ftronę, gdyż. i ona jeft Alko- 
ranem zakazana; a mówmy o czym in- 
fzym. Słyfzałem, że cała Afryka już jeft 


|" uwiadomiona o tey reformie, którą uczy- 


nilem na moley wyspie, i Ze, wielu Ba- 
fzow podawali projekt nafzemu Królowi, 
ażeby mnie z niey wypędzić, albo osa- 
dzić w niewoli, a moią dziedziczną Wwy- 
spę przyłączyć do Króleftwa Maroko;., 
Ale ja liç z tego wfzyftkiego śmieię, mam 
prawamocne, kilku Królow rękami twiet- 
dzone, i nikt ani mnie, ani temu, koa 


‘mu ją oddam, nic zrobić nie potrafi. 


KACZAMBO. 

Te prawo mufi być dane za jakąś wiel. 
ką zafługę?.. ; 
HASSAN 

Za powinność, którey [zezerze dopil- 
nowałem. Pofłuchay mnie, a opowiem ci 
całą rzecz. Za Króla Muftafy, gdy Por- 
tugalia wydała woynę wfzyftkim Króle- 
ftwom Afryki, Qyciec móy dał w pomoe 
fwemu Monarfze pod moią Kommendą: 
trzy Okręta wojenne. Wyiechało kilku 
Królow na tę wyprawę; i niefzczęściem 
byli na jednym Okręcie wtedy, kiedy ich 
kieprzylaciel attakował, Już byli porwas 

TAR 


mi w tiewolę i prowadzeni do Portuga- 
fii. Danio mi zhać o tym: polzedłem w 
= za niemi, (zczęściem wiart mi po* 
fluzył, ftoczyłem bitwę z Portugalczy- 
kami, uwólniłem Królow, ale za to fam 
doliałem fię do niewoli. 


KACZAMBO. 


Taką rzeczą fłufzna, i bardzo fłufzna 
madgroda. 
HASSAN. 

Ta wyspa dziedzictwem mi darowana 
od Królow, nie uczyniłaby mi zadney 
nadgrody; gdyz od kilku let lat Syn po 
Qycu brał ją w fukcefsyt. Poznali to Mo- 
natchowię, i dla tego w Przywileju* mi 


danym dozwolili rządzić fię na niey pos | 


dług [wego upodobania: 
KACZAMBO. 


mó jei nayftufzniey. Cna fironie Y Nie | 


przenikneli tego Monarchowie, że tak 
na złe użyiefz ich Przywileju. 
HASSAN. 
Słuchayże mnie daley: Gdy mnie wzię- 


to w niewolę; zaprowadzono do Lisbo= | 


ny; | fiedziałem tam lat fześć , to jets 


do ukończemia woyny. Było przy mnie 


Rie- 


ni 


ortuga- 
dłem w 
, mi po“ 
galczy- 
| to fam 


 fufzna 


irowana 

zadney 
Syn po 
ito Mo- 
ileju*mi 


niey pos | 


nie ) Nie | 
ze tak 


jie wzię- 
o Lisbo= | 
to jeft > | 
zy mnieć 
nie- 
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niewolników różnego ftanu blilko trzech 
tyfięcy osób, a każdy miał wygodę fwo- 
iemu ftanowi przyzwoitą. O jak wiel- 
ka różmiea między ich, a nafzym zwy 
czaiem! u nas niewolnik jet gorfzy byt 
dlęcia, a tam znany za człówieka. Sądź- 
że fam, nie Wartże ten zwyczay nasla- 
dowania * Kobićta z Mężem zatrudnió- 
na dzienną pracą , albo koło gospodar- 
ftwa, wieczor mile przepędza w pośrzód 
„małoletniey familii: my doznaiemtyż tey 
rolkofzyę W iefzcie kobićta zoftawiona 
fama fobie, nie ma infzego fttóża, prócz 
famey uczciwości, Małżonek o nią nay- 
spokoyniey fzy: my zaś otaczamy [woie 
$eraje ftróżami, i jefzcze jefteśmy tro< 
fkliwi.... Będąc tam lat [(ześć, nauczyi 
łem fig, co to jeft prawdziwa faczęslie 
wość. Potym woyna fię (kończyła, za» 
mieniono niewolnikow, Obywatele tam- 
teyfi nie tak nas wypulzczali , jak (wo» 
ich Jencow, ale jakby naywięklzych przy» 
1acioł. 2 


KACZAMBO. 


i Pr awda, że to jeft tzecz godna fłucha- 
nia! 


HASSAN. 


|. Aja osądpiłęm za tzecz godną sę nas 
Y $ia- 
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sladowańia. Y dlatego jak powróciłem 
na tę wyspę, odmieniłem dawnieylzy 
zwyczay.: Powróciwizy tu, nie zaltałem 
już Qyca żywego, tylko jednego z przy- 
iacioł, który mi podał Królow Przywi- 
ley, i zdał niezmierne bogactwa, które 
Przodkowie moi blilko przez trzy wieki 
bawiąc fẹ rozbojem morfkim zebrali. 
Naypierw fza tedy moia mysl była obrać 
jedną Zong, co i uczyniłem. Rospuści- 
łem cały Seray» pouwalniałem niewoólni- 
kow, i odefłałem każdego do jego. Oy- 
czyzny dobrze opatrzonego. Dopioro to 
za mego rządu wyspa Mogador ( od któ- 
rey dawniey Zeglarze ftronili jak od mo- 
rowey zarazy ) zoftała dla' nich portem 
bespiecznym. Nie było tego dnia, zebym ` 
mie miał kilku Cudzoziemcow u fiebie, 
wiodłem życie nayrolkofzniey(ze » lecz 
nieftety!... 


SCENA „VIL 
HASSAN, KACZAMBO, ZELL 
ZELL 
Hafsanie! już obiad gotowy- 
HASSAN. 
"Bardzo dobrze ! Idź powiedz, a: 
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ściłem |  fół oe tabi, gultem . Europeyfkim.., 
iey fz ale naylepiey fama fię tym zatrudniy. 
ia | Wina zeby było podoftatek;: a dia roz- 


weselenia moich occo; kaz fianać dzie. M 
z przy- 2,0, 205C1, ką ange dzie» LIN 
sę a wêzętom do spiewania, i fama bądź przy» | 
, które komna. Wa ; ii 
wieki ZELI UR 
ebrai. | -- Bardzo dobrze, odchodzi: | 
obrać * H 
spuści- ZE ASSAN., : 
Wolni- Pódźmy Kaczambo ! zabawiemy tych 
o Oy- | 59501 póki obiad wydadzą. 
ioro to KACZAMBO. 
od któ- M 


| moment nadeydę.. . Hafan odcho-, 
od mo- dzi liedwom nie pękł ze złoś 


ci, fucha- 
sit 1ąc tego nudnika... O dziwaku! zolta- 
zebym | wić Córkę lam na fam z temi młokosa. 
fiebie » 


lecz | qi? to już przelzło wlzyfikie granice 
E 


głupftwa. 
SCENA VIII 
SŁ, | | KACZAĄMBO, MURLI, 


MURLI 
8 Słuchayno Panie! nafza wygrana. 
pa KA . 
iechay | TE E MUR- 
kół: | : 
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| MURLE 
o! gdybyś to wiedział, co jego. na- 
ak tylko Oyciec wy- | 
fzedł, tak zaraz przyfiadła fig do tego | 
ładnego Furopeyczyka: : - Go.tam było ` 
oświadczeń» przymileń > twarz jey cała 
w płomieniach; 4 oczy zdali fię żywy 
4 wyrzneać: Oy! gdyby ftary Baf- 
je był fwoim weyściel przefzko- 
wnieby już było po harapie. 
KACZAMBO. 
Widziałześ, to dokladnie? 
SEM URLI 
Tak, jak tu Panie ciebie żywe 
'gACZAMBO.. 
. Tym lepiey: Ale nie wspomińay nia 
+. fam to uwiado- 


promu mic o tym ja 
rzebá czekać po-| 


mienie biorę na fiebie. T 
w którey będzie mozna pokazać Haf-| 


ry» 5 ; 
sanowi przykład z jego własney Córki ! 
jak to mozna (puścić fię na tę uczci-| 
która kobiet fuzeze. | 
| MURLI, 
Ay, Panie! co widzę? ta 
łu idzie; muzę: cię Panie o 
ię fię, zeby mn 
; Ces 
| 


rz eczona umie! dż Sy. 


"WOŚĆ » 


jafzczurka 
dftąpić, bo” 


A | 


| | 


go widżę. f: 


je z tobą rozmawiają, 


o na- | 
c Wwy- | 
tego 
było 
y cała 
zywy 
y Baf- 
efzko- , 

pie. 


widżę. 


jay ni- 
uwiado- 
>kać po- 
zać Haft] 
j Córki ? 


2 uczcie] 


fzczurka 
ąpić, bo” 
mawiai4, 
ce- 
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cego nie [poftrzegła: On; gotowa co na. 
zmyslać przeu Halsanem : a onby mi by- 
czakamai dulzę wypędził... ucieka. 
KACZAMBO. 
Ta wyspa całkiem do góry nogami jelt 
wywrócona. odchodzi: 


SEENA <. 
ZELI, DZIEWCZĘTA i kilku. fłużą. 
cych, którzy ftół nakrywaią. 


ZELI dysponuie. 
Stawiaycie ftół tu; ,.. a tu krzefła..i 
Wy moie Panienki pamiętaycie pokazać 
fię bardzo dobrze, bo na tym wafz ho- 
nor zależy... po nakrycu jtołu, No idż- 
cie przynoście potrawy , a ja póydę do 
Halsana. odchodzi. Służący poki tiajsan 
nie wyidzie, przynojzą potrawy , 1 fiot za» 
Jiawiaią. 


SCENA X. 


PASSAN, KACZAMBO, XARA, IZĄ. 
LLA, TELESFOR, ZELI, MURLI, 


A 


DZIĘWCZETA. 
HASSAN. 
Moi przyjąciele! dla walzego przyię. 
Ez Cia 
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cia kazałem ftół nakryć gutem Europey: 
ikim. do Zeli A. jeliże wino © 

Z BL I pokazniąc. 

Oto ftoi. 

HASSAN. 

Bardzo dobrze. 

IZABELLA. 

"Wspaniały Hafsanie! prawdziwa chwa- 
ta nigdy mie ma fwoich granic; twoia 
cnota, gościnność wspaniałość na dru- 
giey części świata od wfzyśtkich jef wiel- 
biona. te 
spo H ABS A N. 

Odłożmy pochwały na rong, a fia- 
daymy do ftotu, Siadaią wjzyścy, prócz 
Zeli, Murlego i innych Jłużących. 

; X A R'A: 

Qycze móy! niechay Zeli rozweseli na~ 

fzych gości jaką aryą. 
HASSAN. 

"Bardzo dobrze. 

ZK BOŁT, 
A RY A. 


"Przeftań Damonie fzydzić, 
Już m wychodzifz z głowy; 


i 
n NZRa ` 
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i | Wie chcę cię ani widzieć , 
Ani pragnę rozmowy. 
| Próżnoby mi to gadał, 
Ze mię kocha jak życie, 
n toż famo powiadał 
Niedawno Teoklicie. 
Wezmę wieniec różany 
Y uplotki świąteczne, ` 
Zwinę' warkocz fplątany, 


na Y otrę łzy ferdeczne; 

i i Choćby fie Damon fpadał, 
R Będę igrać z Filonem, 

y = 


i Zeby fąfiad nie gadał, 
iel- Ze tęfknię za Damonem. 
Jefzczem nie przgftarzała, `; 
Rok mi fzesnafty płynie; 
Będę ich jefzeze miała, 


fa- . Męzka mać nie zaginie. 
róch Który żyć będzie fkromnie, 
| < ,  €6 mało zna kochania, 


Ten fię niech tylko o mnie 
Miłemu Oycu kłania. 
í > Karpiń/kt. 
AEC. 1 KACZAMBO. 
Niegodna! kto cię nauczył dogryzać 
podobnemi piosneczkami?  : 


ZEL I. 


. Nie rozumiem Panie, co przez to chcia- A 
leś mówić. | 
KACZAMBO. 
ie Nie na wyfzydzenież to moie ta pio- 
sneczka jeb zrobiona 2 


XA- 
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XA R Anor 
Nie mysl tak Kaczambo; gdyż ta Arya 
od dawna jeft. u mnie między papierami 
muzżycznemi, i za to mogę zaręczyć, że 
Zeli śpiewała jąw mysli mayniewinniey- 
fzey. Ale że ona jet ftosowna do tera- 
Źnieyfzey okoliczności. mia * 
K ACZ A MBO. - 
Co!.. do teraźnieyfzey okoliczności? 

"HA SSAN.” 
Kaczambo! należy fię zachować grze- 
czność dla moich gości, a ile że ja w 

tey: piosneczce nic złego nie' widzę. 
K AC Z. AMB O, na fironie. 
Ha ftarcze zaslepiony? pere 
4 HASSAN: 

-Ale cóż to moi goście nie jedzą? mo- 


t 


że potrawy mie dò gutu lą fporządzoneć 


LABELA < 


Wspaniały Hafsanie! dość jefteśmy two-- 


id dobrocią: nasyceni. $ 


HASSAN. 


í 


Kiedy .je*ć nie chcecie, może was nie: 
urazę, że będę prolil o zaśpiewanie mi 


Ja- 


Szczę 


Bo m 
Ale 


jakiego kawałka, Europa jet dość bie- 
gła w muzyce. 
ya IZABELLA: 
mi ` Jeżeli Hafsan rofkaże ?` 
ge HASSAN. 
oyen Profzę o to. | 
Ya- PUFER HE 
IZABELLA. 
oi? Szczęsliwy, kto w miłosne nigdy nie wfzedł 
CZA pęta ;, 21 4 
Bo mu wlzyftkie fitodyczą mijaią momenta- 
Ale ten jey nie doznał, kto bez wzaiem 
rze= wzdycha, ` SZER 
a W Lub losem: rozłączony od pary usycha. 
a TELESFOR. 
Przywiązanie czy miłość równy rodzi Ikutek, 
Oddaleni w przylaźm 1 ct cierpią (mutek. 
Ą Cóż rzec oprzywiązaniu danym od natury, 
Od Rodzicow ciefzyłfięż oddalony który? 
mò- | IZABELLA i TELESFOR razem. 
one? 4 Alefzczęsliwym trafem gdy uyrzą cel chęci, 


Przebyłe w(ze przykrości wypadną zpamięci 
W tym momencie tak fię fzczęsliwym 
two- , być mniema: 

l Ze na świecie nikogo równego mu nie ma, 
` Pod, czas tego Duęttu Hafsan wpatruie fig 
; w Telesfora okazuiąc naywięk/zy żał i ukon- 
4 dentowanie, Xaxa. wpatruie jie w Izabelle 

e ml oka- 
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ag 
| (OT: 


i 


oce. 


okazuiąc nayżyw/(zą miłośc, którey ukryć nie 


(może. Kaczambo w naywiyk/zey: zaiadlości 


to wjzystko uważa. : 
X A R A nmaftronie, > 
Ach! oprzeć fię nie mogę miłości, któ- 
rą w ten moment jeftem przeięta. 
KACZ AMBO na fronie, 
Prawdę mi Murli powiadał. 


HASSAN , który po. Duecie zajlonił fiğ 


chujłką, 1 był oparty na fole, porywa he 
raptem do Telesfora. y porywa fig 


Cudzozienicze! kto ty jefteś sic 


twóy głos utkwił w fercu moim. Łzy 
mi poniewolnie z oczow fię dobywaią. 


Pódź!... pódź, niech cię uścifkam temi ` 


drzącemi rękami. 
TELESFOR. 


Y ze mną ja (im nie wiem, co fię to 


ftało.... ale nie dnaczey, jak tylko two- 
ia dobroć łzy mi z oczow uryifka: 
HASSĄN. 


; . , „ w 
Pozwólże mi uścilkąć [ię, śći/ka Teles- 


fora, który jego ręce całuie x głębókim ufza- 


nowaniem — O Boże! cóż to jet? jakieś 

ferca drzenie... radość jakaś niewidoó: 

ma zmyfły moie ogarnia... O gdybym 
te- 


DZ 


Pogodzoney. Zeli! 


półmisek zanieś Hif 
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teraz miał w moiey mocy niewolnikow, 
na okazanie tego, 
im, w [zy ftkichbym 


wolnością darował... 
lecz niefiety.,. 


| - Karo!... przez ciebie 
fam prawie niewolnikiem zoftałem. 
1 3 
KACZĄMBO na fironie: 
Co za półgłowek frz 
pliwemt wyrazami. 


HASSAN 


Ale co jek w moiey mocy, to im je- 


fzcze uczynię. . Murli uczęftowałeś nie- 
wolnikow 2 


alony z jego ulzczy- 


NCU RODE. 
W fżylftko. fẹ ftało podłng twego roz- 
"kazu. Ale ten Hifzpan po odebraniu: li- 
ftu dnia dziliey(zego z Hifzpanii tak zo. 
ftał zmartwionym, że nawet ani Jesé, 
ani pić 'nię chce. 
HASSAN: 
Od tego. czasu ,, jak on. jét u mnie, 
gdym u niego nie widzial twarzy wy-. 
; weź te kilka butelek 
wina i zanieś ich niewolnikom, ten zaś 
zpanowi. 
IZABELL A na; fironie. 
© Nieba! czy nie oh to będzie? 
ZE- 


ni 


co czuię w (ercu mo- 


ZEEL 
Ja nie znam żadnego niewolnika. 


HASSAN. 


Nazywa fig Mizael de Tenorio. 


IZABELLA w naywięk/ż 
fłania fig» ale jednak fiora fię 


kie fiły dla utrzymania fig nan 
O Boże! -: © Boże! 
| XARA. 


| Cóż to jek 


Izabelli i podjiawia krze 
HASSAN. 


zrobiło 2 dziewczęta! | 


bella pada.. 


Cóż mu fię to 


2 co fię to ftało? bieży do 4 
o, na które Iza- 


rozepniycie mu. fuknią. 
TELESFOR przelękniony. 


Nie to Hafsanie. 
mie daie do niey nikomu przys 
o zdarza. Ja wiem, jak mam z 
tym razie. Tu Zeli bie- 
ząt, które zabraw/ży 
pótmifkow odcho* | 


mu fię t 


nim poftąpić w 
rze z fobą kilka dziewc 
wjzystkie butelki, i kilka 


dzą. 
IZABELLA przychodząc do fiebie. 
Nie, nie mi nie potzeba, pozwól Hak | 


ym, poru zenit 
zebrać wfzyst- 


o 
ogach, 


bieży do Izabelli, i 
tąpić: częfto 


a 
m 
a 
© 


a 
Bi 
L 


Hal 


Uw 
tgo ni 
| ftanie 
czasu 
fami i 
no w: 
więzi: 
podob 


| 

Po ldz: 

| Malsa 
duje; 

sā- TZ 


eniu 


lzyst- 


ży do | 


PIZG= 
zeta! 


ellis t 
częfto 


nam z i 


gli bie- 


raw|zy 


odcho= 


bie. 
61 Hal 
sā- 


|. fami idą. . 
„no wam o 


sanie przeyść fię po świeżym powietrzu... 
to długie fiedzenie na jednym mieyscu.., 


HASSAN. 


Macie u mnie zupełną wolność czy- 
né to, co,fię wam podoba. 


XARA. 

Będęż mogła móy Qycze oprowadzić 
tych gości po nafzym miefzkaniu, ogro- 
dzie; gdyż, oni. nie. fa tych mieysc wia- 
domi. y "BM 

KACZAMBO: do Hafsana. 

Hafsaniet czy: uwazżafz © | 

a= HASSAN. 

Uważam, že: cię to, gniewa, i dla te- 
go nie pozwolę. do Xary. Nie Xaro; zo- 
ftaniefz przy nas, będziefż miała dość 
czasu z' niemi, nabawić fię , niech. (obie. 
. Idźcie moi przyiaciele, wol- 
beyść cały móy pałac, ogród, 


więzienie, ; gdzie. fię tylko, wam będzie 


podobało. 
IZABELLA. 


Idźmy tedy "Telesforze ,. kiedy nam 
alsan pózwala. na fironie Ach! znay- 
"ięż go przecie. odchodzi x Telesforem,. 


KĄ- 


BR) 70 ( 48% E a 
KACZAMBO. | twoja 


Xaro! chciałbym fam zoftać z Hafsa- 4 
nem. Mam z nim co do mówienia. |” Prz 
"HASSAN. aic ni 
Cóż to znowu za fekret£ l P 
KACZAMBO: |. Nie 
" Jebi zk 


„.Zadnego nie mafz, ale ja tylko tego cow 2. 
gadam. ; i i 
: | rozma 


HASSA N.o (5) go fio] 

Dobrze, kićdy ci fię tak podobało. Xa- nie był 

ro. idź do. fwoiego pokoju:  dużby 
KARA + R 

Bardzo dobrze: móy. Oycze. odchodzi. . Jak 

KACZAMBO. | 
Uftąp i ty murli.. Murli odchodzi. Jat 
iega I 


SOPNNR A d 

HASSAN, KACZAMBO. | Ow 

GR l prawd: 

HASSAN: A Tyran: 

| „Jefteśmy teraz fami. Jakąż to mi maf Kazał. . 
p ciekawość powiedzieć £ i 

> KĄCZAMEGA |- Nie 


Hafsanie! czy już dziwactwo tak da 
leko 


Hafsa- 


a. 


o tego 


O. Ka 


leko ciebie oslepiło, że nie widziałeś, ce 
twoia Córka przy ftole wyrabiała ? 
HASSAN. 
'Przyfięgam na moig fiwą brodę, że 
nic nie widziałem. 
KACZAMBO. 

_ Nie wiefzże ty, iz Córka twoia już 
Jeti zbałamuconą przez tych Cudzoziem- 
cow?.. i wtedy, kiedy ty ze mną tu 
rozmawiałeś, oni przyfzli do naywyżfze- 


| go ftopnia familiarności. Y gdybyś ty im 


nie był przefzkodził fwoim przyiściem,.. | 


 dużby była okryła hańbą i mnie i ciebie. 


|chodzi. 
; i 


zi, 


mi maf 


tak da 
leko 


H ASSA N. 
Jak to, co ty mówilz e 
KACZAMBO. 
Ja to mówię, co gotow jetem przy 
lięgą potwierdzić. 
HASSAN: 
© wielki Proroku! gdyby to miała być 
prawda, ,,; wtedy nie byłoby: więkfzege 
yrana nade mnie... Dopiorobym pos, 
azał.... Ale nie:..to być nie może. 
KĄCZĄMBO. 


Nie wierzy? bądźże fpokoynym. A 
mo- 


może jefzeze dziś pokażę ci rzeczywi- | 
ftość tey prawdy. | 
HASSAN. | 0 
| RAY s i | | zamk 
| | Dobrze! pokaż mi. Niech cokolwiek |  łayp 
podobnego memi oczami obaczę... a | będą 
wtedy uyrzy(z, eo umie zemfta rozgnie- | hz 
wanego Oyca... „Krew wfzyftkich nie- |  fzą j 
wolnikow i niewolnice, ,: krew Córki mo- | ment, 
iey i mola własna będzie rozlana na ob+| popel 
mycie. tey plamy. |. ale ti 

KACZĄMBO. | 

Trzeba tylko, zebyś kazał pierwey pór l W; 
wać [woig faworytkę Zel. Gdyż iona brze 
do tego wchodzi. spe Wysp 

HASSAN. 

Y ta mi jeft niewierną! ach! w. kim-| Jak 
Że teraz mieć ufność, kiedy ta. która) 
tchneła fama dobrocią, fama niewinno- 
ścią, którą kochałem jak własne dziea Te 
cie, i ta mnie zdradza? „. woła: Murht!... g0 Li 


Í 
hey Murli! | 
| S ) 
SEENA RL owop 
MURLI, HASSAN , KACZAMBO. | : 
| MURLI | 
‘Jeftem Panie. - | HAS- | 


A 
k 


i 


"A soh ) 75 ( Aor 
NJ. 0 0 NASBA N: 
| Biegay mi natychmiaft i fzukay Zeli, 
Er): zamkniy ją w poblifkim pokoju, Zwo» 
Iwiek |  łay potym wfzyftkich niewolnikow, niech 
a będą tu gdzie ukrytemi; ale tak, żeby 
gnie- ich zywy duch nie widział. A jak ufły.. 
| nie- fzą jaki hałas na tey fali y zeby tego mo- 
1 mo- mentu 'wfzysey fię ftawili... ach! teraz 
na obs popełnię nay więk [ze w życiu fzaleńftwo, 
ale to będzie oftatnie. odchodzi: 
KACZAMBO z radością. 
y pór: | Wyśmienicie mi fię udało, w fzyftko do- 
1ond brze idzie; prędzey widzę otrzymam tę 
wyspę, aniżelim fię. fpodziewał. 


MURLI 
; kime| Jak to Panie? s 
ce: KACZ AMBO. 
vInno-» j ; : R 
dzies Ten dziwak, jak mu doniofłem o je- 


lit... go Córce, w taką wpadł palsyą, że przy- 
| «rzekł zbrodnie fwoiey Córki nie tylko jey 
, krwią, i wfzyfikich niewolnikow, ale na- 
wet fwoią własną obmyć. .. Niech fię za- 
bija fiwiec, . . niech bije (woią Córkę, nie 
BO. | mnie to nie zaftanawia. Prędzey fię od 
nich uwolnię, i zoftanę famowładnym ca- 
| tey wyspy Panem, i tylu bogactw tu 

AS- 4 %nayduiących fie. 5 
MUR- 


Wątpię bardzo, ażeby“ on fłowa de: 
trzymał, gdyż on- bardzo życie lubi. 
KACZAMBO. 


Więc ja go potrafię utrzymać w tym 
przedfięwzięciu. Ale nie traćmy czasu 
nadaremnie, ty idź tam, gdzie ci roz- 

i kazano, a ja póydę do Hafsana, będę w 


nim roziątrzał pabyą .. „. i będę fe fta- | Ni 
rał utrzymać 50 w jego piepwizyri za- |  koyn 
pale. 3» „o mio 
k UR Jefze 
KoNiec Axru DRueizco. 


"STIE WEB 
4. 0 AKT TRZECI 


oil ! : Teatr okazuie ogród. Hi 
| TN" IM 

aym SCENA L 

roZ- i MIZAELŁ 

ślą. Nigdzie nie mogę znaleść mieysca fpo- | 

"eh koynego, w kiórymbym mógł pomysieć | 


„o moim nielzezęściu... ach! potrzebnaż 
Jefzcze do mego umartwienia ta niespo- 
koyność. .. tą niecierpliwość, którey do» 
pioro dziś zaczołem doznawać: Dotąd 
tylko ciężki [mutek jak w kaydanach trzy. 
mał f(krępowane zmyfły moie; a oczy wyn 

| ,schłe przez cały ciąg mioiey piewoli 

| naymnieylzey łezki nie uromli... a tes 
raz gwałtem mi fię dobywaią... Boże!., 
bróń tylko więklzego niefzczęścia, jada 
na kamieniu, 


SCENA Hi. | 
` (GEORGIO, - MIZAEL, 
GEORGIO. 


Qtoż jefgczę jeden z niewolników. Leeg 
E cóż 


sad 


cóż to jet? kiedy inni bankietnią, oñ 
tu fiedzi famotnie? , . Mufi mu być nie- 
wola nieżnośnieyfza, niżeli jego kole-. 
góm... Przyfiąpmy do niego. 
* Z 
RENE ABBE. 

Znowu nowa przelzkoda; usunołem fię 
od zgiełku, a ten właśnie jak nafłany. 
Ale idźmy gdzie indziey. chce odcyść. 

GRORGLO+ 4 

"Przyiacielu! cóż to, unikafz odemnie? 

MIZAEL. 

Nie, idę tylko fzukać mieysca fpokoy- 
nego; gdyz niefzczęsliwy wtedy moze 
ulgę uczuć w umartwieniu, kiedy. fam 
fobie jeft _zoftawiony. TUE 

> GEORGIO. 

* O jakże ty jefteś fzczęsliwym » ze nie 
malz, ktoby ci towarzyfzył. Przynay- 
mnięy na osobności zmaydzie(z ulgę w 


fercu t i 
dawno odltąpiła:.: a robak mego ferca, 


to jet: złe fumnienie, nigdy: mi odpo- 
czynku nie dale. i D 


MAZ AB Li 


Na próżno fię ulkarzafz przedemną, 


EE DE PEERAA 
e y a 


woim. Ale mnie"trfpokoyność już 


EŃ 


tron) 
wspó: 
famer 
'zocie 


^ sliwe: 


przer' 
zoftai 


Ter 
sliwfz 
nim. 


e nie 


naya 
zg W 
é już 
erca, 


dpo- 


Ja nie jetem Bogiem; ażebym ci fpo- 
koyność twego fumnienia przywrócił ; 
gdyż on to lam fobie zoftawił. chce od- 
chodzić, 

GEORGIO. 

Widzę, że gwałtem chtefz fię ode mnie 
oddalić. O jakże jeltem niefzczęsliwy. pi 
wizyftko, co tylko mnie otacza, zdaie fię 
ftronić ode mnie... [dź... idź okrutny 
współ-kolego niefzczęścia,.. zoftaw mnie 
famemu (obie... zoftaw mnie moiey zgry- 
zocie;.. nie użycz mi nawet tego [zczę- 
sliwego momentu*krótkiey rozmowy dla 
przerwania trapiących mnie mysli. : . ach 
zofiaw niefzczęsliwego w rospaczy. .-: 

. MIZAEL ma fłronie. > 
Ten niewolnik daleko jelt niefzczę- 
sliwfzy ode mnie, mulzę fię zoftać przy 


niu. 
GEORGIOQ 
© ja niefzczęsliwy! 
MIZAKBŁ. 


Erzyiącjelu! powiedz mi, kto jefteś? 
OE E E 
Jeftem Fifzpan. 


ę MIZAEL. 
Twoia Oyczyzna ? 


Fo GE. 


48h ) 78 C 4% 
'GEORGLO. | 


Lucena; 
MIZAEL. Ja 
Lucená?... Jakże fię nazywafz ? | krzy 
GEORGIO. 4 koyi 
Alboż ci znaiome to miako? Pemi JAR DaS: 
fig, może ty jefteś jeden z moich przy- | jątk 
aacioł £. 
MIZAEL wpatruie fe 3 | ae: 
© Boże! nie omamienież to? l Ac 
GBO WETO. | 07 
Mizael de Tenotyo* ada Bo. 
yo* p mu na [y= | my, 
żę i ść ykaią fie- | fzcz; 
r "MIZĄAEKL. | a: 
O naymilfzy Bracie! je | cd 
8 GEORGIO. E cy; 
O momencie ile w tym razie nayfzezę- ! podd 
sliwfzy!.. Lecz co ty tu robilz ? | Ma 
j zem 
MIZAEL. | ma 
Nie widzifz, że ja jeftem PRE tę. | Kupi 
bie niewolnikiem? | widz 
GRHÓRGT O. RER 
mi fi 
Jakim przypadkiem tu fig doftałeś, i ceni 


jak dawno? 
Me 4 


fay- 


Ce- 


MIZ AE: 

Już to dwa lata, jak tu zoftaję. Sprzy- 
krzyło mi fię fiedzieć w domu, i żyć fpo- 
koynie przy ulubioney Małżonce... pu- 
ściłem [ię na morze fzukać niepewnych 
bogactw, z azardem mego miernego ma- 
iątku. : Cheiałem płynąć do Ameryki, 
lecz niefzczęściem wiatr przeciwny: za- 
pędził nas aż pod wyspy Kanaryifkie... 
A co dopełniło nalze nielzczęście ,- to 
to, iz mieliśmy Sternika mało co znaią- 
cego fię na fztuce Zieglarlkiey. Błąkaliś- 
my ię kilka tygodni po oblzerney pła- 
fzczyznie, a fami nie wiedzieliśmy, w 
którą fię udać było fitronę. "Wo*tym je. 
dnego poranku oblkoczyło nas kilka Okrę. 
tow , poznaliśmy , iż to byli rozboyni. 
cy; aże ich fiła była daleko więklza, 
poddaliśmy fię im bez naymniey fzego 
oporu, którzy podzielili fię i nami i na- 


fzemi maiątkami. O moich towarzyfząach 


niewiem; gdzie fię podzieli, mnie zaś 
kupił Hafan Pan wyspy tuteyfzey, fam 
widziałem, Jak za mnie zapłacił dwa ty- 
fiąca Piftolow Hifzpańfką monetą. Kazał 
mi fię ftarąć o tę fumme, za którey zwró-. 
ceniem miał mnie uwolnić. 


| GEORGIO, |. 
Nie mogłeśże tey fummy nigdzie do- 
fać ? MI- 


} 
0 o w ) 3o C <w 
"MTZAEL 
pisałem o nią do moiey Żony, a twos 
Aey Siofiry... Lecz nieltety!.-« mówić 
nawet nie mogę. Ofzczędź mnie i nie 
wymagay dallzego opowiadania. «« po- 


wiedz mi lepiey, zkąd fię ty tu wziołeść | 


GEORG; TO. 

" Przypłynołem z Sozyi z młodym Ka- 
czambo,; który: ma być: mężem! Córki tu- 
teyfzego. Pana. Ale powiedz mi, Hafsan 
jeftże to, Pan. dobry © Anii 

/ MIZAEL. 
Wyznać mufzę , że nie jelt tak zły: 
jak iani Purtczyni. - sk, 


GEORGTO. 


x Bs 
Ach! był ta czławiek naylepfzy, jaki, 
tylko być możę pod fłońcem. Ale moja, 


złość!.. Tak, ja go zamienilem.... 


MIZAĘKL. 


Georgio.! 60 ty mówifz, jakim to fpo- 


sobem © A 


PRÓRGTO. 


Pofłuchay mnie.  Hafsan. przed: laty: 


ośmnafiu był. famą dobroeią , ja fam te- 

go jeftem świadkiem, Ta wyspa, odktó- 

tey 
Z 


EE Z ZO OT TE TO 
i 


two. 
ówić 
1 nie 

po- 
ołeść 


Ka- 
titu- 
afsąn 


zły: 


„jaki 
mola, 


) fpo- 


laty 
m te- 
I któ- 


'ey 


RH ) si C 4% 
rey dawniey wfzyscy Zeglarze ftronili, 
za jego objęciem zoftała przytułkiem 
wfzyftkich Gudzoziemcow, Niewolnik od 
jego wykupiony, obdarzony darami po- 
wracał z naywiękfzym ukontentowaniem 
do (woiey Oyczyzny... 
MIZAEL 
Cóż go odmieniło? 
GEORGI O. 


Pamiętafz ten czas, kiedy mnie przez 
lat trzy nie było w Lucenie, i kiedym 
powracał z kilku oswobodzonemi niewol- 


nikami? . 
3 MIZAEL. 
Wtedy, kiedyś to przywiozł z loba to 


sliczne dziecie, coś go to, jakeś fam 
mówił, rozboynikom odebrał. 


GEORGIO. 
Ach!.. 
MIZAEL. 
Cóś go nazwał Telesforem , wfzak to 
wtedy © 
GEORGIO 
Tak jet; wtedy. ... Ach potrafiłem 
przed wami ukryć zbrodnię moią... Ale 
przed famym fobą i przed Bogiem w fzyft- 
ko widzącym, ukryć jey nie mogłem... 
2 To 


+0 ) 82 C 2o 
mo dziecie... jelt to Syn tuteyfzego Haf- 
sanasi; Syn to był tego poczciwego Mu- 
zułmana, którego ja mu wydarlem wśrzód 
famych dobrodzieyftw. id 

dewon MI ZA BLE. 
Zimyfły utraciłeś Georgio, co ty mó- 
wifzę BRE | 

GEORG LO. 5) 

© gdybym ich na zawfze utracił dla 
zgładzenia w niepamięci tego, co mi 
mi bardziey cięzy, niz te kaydany, któ- 
remi jetem fpętany!.. Pofłuchay: Tre- 
funkiem przypłynołem do tey wyspy, by- 
łem: od tego.cnotliwego Muzułmana przy- 
ety jak naywięklzy przyiaciel, bawiłem 
u'niege dwa tygodnie, i na niczym tak 
mnie, jako i wfzyftkim okrętowym nie 
zbywało. Przy moim odjezdzie dał mi 
kilku niewolmikow, których okupił, 1 ob- 
darzyw(zy nas wfzyfikich podarunkami, 
odprowadził az do bramy [wego Pałacu, 
izycząc nam. lzczęsliwey drogi. Zbliża- 
iąc fig do portu, uyrzałem. pod cieniem 

alnowego. drzewa 'fiedzącą niewiaftę, 

tóra trzymała! u pierfi (woich to niemo- 
wle, nie maiące więcey tedy nad półte- 
va roku, ta zaś kobieta była mamką te- 
go dziecięcia... Podulzczony duchem 
nie- 


nee 


fużył fzczęsliwie... 


m ) 85 C Los 
niedobrym , kazałem Maytkom porwać tę 
kobietę i z dzieckiem na okręt, i tego 
momentu odbić od portu; wiatr mi po- 


MTZAKL. 


Szczęsliwie... okrutniku! .. wydarłeś 
oftatnią pociechę ftarcowi... 


GEORGEO. 


Tak jet, wydarłem mu ją... ale:ta 
Ifiność , która fię opiekuie wfzyfikiemi 
ludźmi, ta mi też wfzyfiko za ta wy- 
darła... Porwano mi podobnym fposo- 
bem Córkę moią ulubioną Aloizę, we 
dwa lata potym Zona mi umarła, .. ogier 
cały móy maiątek pochłonoł... fzuka. 
iąc fposobu  zaciągnołem fię na okręt 
Patrolowy w Randze Porucznika, a tam 
mnie oftatnie niefzczęście [potkało. O- 
kręt ten przez rozboynikow zoftał złu- 
piony, a ją doftałem fig w mewolę do 
naygorlzego 'Fyrana, jakiego tylko mo- 
gła kiedy mieć Afryka... Ach!.. cięż= 


ka jef. ręka karzącego Boga... a kto 


wie, Jezeli i ciebie nie moia zbrodnia pos 
grążyła W te niefzczęście. 


MTZAEŁL. 
Uspokoy fig Georgio!' któś nadchodzi. 


sy. ) S4 C „483 
SCENA M. A 


MIZAEL, GEORGIO, ZBLL z butel. 
ką i ferwetą, w którey półmisek. 
> AELE ki: 
Przyiaciele! powiedziano mi, że w tę 
ftronę pofzedł Mizael, powiedzcie mi, 
który to jet z was? 


MIZAEL. 
| Czegozż to chcefz od. niego miła Pa- 
nienko £ ; i 
ZELI 


Hafsdn Balza przysyła mu. na pofilek 


tę potrawę i butelkę wina.. 
MIZAEL. 


EORGIO. 


Co za dobroć: 
ed 


Hafan? 


Z BILL. 
Któryż to jet z was dwóch?! 
„ AEZ ARE 
Ja jetem ten Mizael, którego fzukalz. 


ZELI 
Weźże to, co ci przyfłano. fławia na 
kamieniu A ten drugi kto jeft? 
MIZAEL. 


` Ro jef niewolnik Kaczamby. 


e 
í 


>utele 
k. 


w tę 
e mi, 


la Pa- 


pofiłek 


zukalz. 


wia na | 
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ZELI x naywięk/zym poru/zeniem. 

Niewolnik Kaczamby. O, Boże! aż mi 

ferce od żału ządrzało, gdym na niego 


fpóyrzała... Łzy z oczow gwałtem mi 
ię dobywaią.... ach mufzę odeyść. ., 
ucieka. 


GREORGIO. 


Przyiacielu!. ¿cocto jeft?.. . Co to za 
dziewcze? ach! na, jey- głos wnętrzno- 
ści fię mi porufzyli, .. jey Ipóyrzenie zmy- 
fy mi pomielzało. ... tak... póydę zas 
nią .. mojfłępuie: kilka krokow i wmiłrzymu- ' 
że le. o- Boze kilku fłażących porwali ją... 
dla Boga, co fię to dzieie... ach trze- 
ba fię o tym. wywiedzieć.. odchodzi ra- 


MIZAEU fam. 


Porwanoć .. któżby ją miał porwać ?. 
Hafsan przysyła potrawę i wino, .. dzie- 
wczyna. pomiefzana,.. prawdziwie nic 
tego nie rozumiem. 


SCENA W. 
TĘLESFOR, MIZAEL. 


ptem.. 


TELESFOR. 
” Mówiono, mi, że w tę pofzedł, frone, 
4,..czy nie'gn to będzie? 


MI. 


som ) S6 ( 48% 
u. MEDAL. 
Go widzę © Hifzpan! 
TELESFOR. 
Tak jekt, jetem Hifzpan; podobno: i 
ty jefteś ztego famego kraju. 
MIZAEL. 
Tak jeft. Ale powiedz mi młodzień. 
cze, co tu robifz na tey wyspie? `! 
TELESFOR. 
o tym cię kto inny uwiaddi : Ale 


zebyśmy lię czasem nie omylili, powiedz 
mi, kto jeles? 


MEZ AED es 


Jetem Hifzpan:, imie moie Mizael de 


Tenoryo, Qyczyzna... x 
i TELES p OR. 
| Więc jefteś ten fam; którego nam po- 


trzeba. 
M p Z A-E Ai, 


Cóż to ma znaczyć ? uspokoy mnie, . 


profzę cię. Może fa przyfłane pieniądze 
na. móy okup? | 


TELESFOR. 


m wfzyftkim « cię uwiadomi móy towa 
o rzylz, 


f 


f 


lii 


E BSA à 


Iza 
twórz 
który 


ART 
lelle 


Ale 
ledz 


1 de 


1 ) 7 € 48 ży 


'rzyfz, który razem ze mną przypłynoł. 


SCENA.V. 
IZABELLA, TELESFOR, MIZAEL. 


IZABELLA. 
Cóż to jet? nigdzie go znaleść nie 


mogę. 
ci MIZAEŁ. 


O Boże! co to za głos? 

OEE do Mizaela pokazuiąc Iza» 

belle. 
Przypatrzno fię temu PR wade 


IZABELLA do zza” nie pofirzegi- 
fay Mizaela. 


A cóż, czy nie znalazłeś go £ 
KMIZAEL wpatruiąc fip w Izabell, 
O Boże!... Izabella! .. 
IZABELLA fpoglqda na Mizaela. 
Aéh! omdlewa, Telesfor whrzymuie, 
MIZAEL całuiąc rękę Izabelli. 


Izabello t. . ulubiona Małżonko!.. «r 
twórz twoie oczy! a fpóyrzyi na tego 
który cię, wtych pętach adoruie:; 


4% 


TELESFOR. 


Mizaelu, mów trochę cilzey, czy nie 
widzilz , iż ten ubior ukrywa jey płeć, 
a może nas kto podfłuchać, 


IZABELLA przychodząc do f tobie to- 
nem flabym. 


Gdzież jeft?.. gdzie X sbdwiał Bi. 


MIZA EL. 
O nayukochańfza pociecho moia!., 
IZABELLA. 
/'Tyześ to?.. ty tak wynędzniony. . 


wyw iędły... o Boże dzięki tobie, żem ` 


go żywego znalazła. 
MIZAEL. 


Ji 


Naymilfza Małżonko, powiedz mi, o 
cię tu fprowadza? 


IZABELLA. 

Co mnie [prowadza? . .a ty fię mnie 
o to pytafz? nie jeltemże ja ta fama Iza- 
bella, która mało zycia nie firaciłam wte- 
dy, kiedyś fi fię pufzczał w tę nielzczęsli- 
wą podróż... Puściłam fię i ja za tobą, 
na azard, bo wyrwać gios z niewo- 
li, albo razet, z tobą w niey zoftać. 


5 UMOE ZPA EVE: 
Ty dla mnie odważyłaś fię na takie 
nig- 


miebe 
tat tivi ję 


rą pi 


48 ) 89 ( 4% 
miebespieczeńftwo? <; mnielię zdaie, że: 
łatwiey byłoby przyfłać fummę, 0 któ- 
rą pisałem, a ta mi zoftała odmówioną.. 


| -€ . IZABELLA. 


| 
| 
| 


Łatwiey było? ,.. ale zkąd jey: byłe 
doftać, wfzak mi więcey nie zoftawiłeś- 
odieżdzaiąc nad tyfiąc Piftolow, a pisa- 
łeś o dwa. . . Nadrufzyłam tey fummy na 
potrzeby nieuchronne, więc i tyliąca nie 
było zupełnych; po odebranym uwiado- 
mieniu 0 twoim niefzczęściu, chodziłam. 
prawie po całym mieście, pełzałam po 
nogach, profiłam, lecz wfzędzie z fzyż 
derftwem zoftąłam odprawioną. 

W SZAPNETE PPR 

A don Alwarys nalz domowy przy- 

iaciel, i ten ci odmówił © SĄ 


IZAĄBELLA. 


Nie wspominay mi o tym zbrodniu, 
gdyż na jego imie (erce mi zadrzało.. . 
Ten człowiek pełen obłudy, i nayniego- 
dziwfzey chuci, czego nie mógł doka- 
zać w twojey przytomności, umyslił bez 
ciebie brofitować; nie było więc tego 
dnia, zeby nie przychodził oświadćzać 
lwoią niegodziwą miłość. Na zafłonie- 
nie fię od Jego napaści , mudęławó8 U 

zbro- 


P NEE S RÓ 


i 


+8> ) 90 C <w 
zbroić, i przyiąć tego poczciwego chłop- 


ca: który nawet nie wzbraniał fig tow a> 
rzyfzyć mi w podróży. 


MIZAEL. 


"O nayniegodziwizy!... Patrz jak on 


Gibis ( dobywa. liftu Ji tego poczeiwe+ 
go Kawalera, którego dziś AGE Ei i 


moim znaydnię, oczernii w tym liscie. : 
Czytay, co on o tobie pilze. 


IZABELLA. 


O mnie? pokaż tín lit. bierze lif ż 
czyta po cichu. 


MIZAEL do Telesfora. 


Ale ty!.. ty poczciwy młodzieńcze, 
powiedz. kto jefteś £ 


'TELESFOR. 
Cóż to... nie znalz mnie? 
MIZAEL. 
Wcale fobie przypomnieć nie mogę. 
TELESFOR. 
Nie znafz to Telesfora, wychowanka 
twoiey Zrony Brata, 
|. 4 MIZAEL przelękniony. 


© Boże! tyżeś to? 
Ba TR. 


amm a 


cy ( 


TELESFOR. 
Cóż toć czego fię lękąfz € 
MIZĄEL na fironie, 
Syn Hafsana... ale ukrywaymy to 
wlzyltko, mógłbym zdradzić mego Szwa- 
"gra; 1 wielkiego niefzczęścia nabawić. 
TELESFOR. 
Co fię to wlzyłko znaczy ? 
IZĄBELLA przeczytaw(zy lift. 
Niegódziwy! :ı tak mnie [potwarzyć, 
Co ża czarna dulza: 
MELEZ A BS 
Zapomniy 6 tym kochana Zono; po- 
wiedz mi lepiey, czy pocièfzną dla mnie 


nowinę przynofifze 


IZABELLA. 
Te tylko, że z tobą na zaw [ze zoftanę. 
MILZA EL 
Niefzczesliwa ! co mówilz? 
IZABELLA.. 
Gdybys jefzcze był niewolnikiem Hal- 
Saha, miatabym hadzieię wydobycia cie- 
bie kiedykolwiek... ale już jefteście wfzy. 
*cy darowani Kaczambó. 


G MI: 


48m ) 92 C or | 
MIZAEL. | 


memu okrutnikowi?.. o ja niefzczę- 
gliwy!.. i ty fę myslifz pozoltać przy 


"mnie © 
17 ABELLA. 
Nie odftąpię cię móy mężu; śmierć 
[ama chyba potrafi nas rozłączyć. 


MIZAEL. 


Nierofiropna kobicto! .. Jakiegoż okru» | 
cieńftwa nie wymysli ten tyrańfki narod | 
na udręczenie ferc nalzych. Mysli fz więc, | 
że „będzielz przy mnie przytomną ©... | 
Nie [podzieway fię tego: twoie wdzię- | 

ki ....twola piękność, padną łupem nie- | 
' litośsciwego: Bisurmana ; a wtedy, kiedy 


| 
| 
| 
| 


ja założony do pługa będę fię FOWANSE 
= 


potem oblewał, ty. na ten Czas... 
IZABELLA. | 
Ach! nie kończ. c fi 
MIZĄEL po krótkim namysleniu fię. 
iTak,.. . tak jeń, fłuchay mnie. Póki 


Kaczambo nie dowie fię, kto. jefteś, w) 


ciekay żtych mieysc... Ja mufzę umie? 
raé w tych Więzach;... żyć z fobą ra” 
zem żadną miarą nie możemy, dla mnie 
zaś dość tey pociechy zoftanie, kiedy fo” 
bie 


Ja 
mniej 
ezciu 


IZAE 


z okru~ 
narod | 
WIĘC; | 
CAN 
wdzię- 
>m nie- 
, kiedy | 
Nawymi 


$ 
i 


£ 


u fig. | 


e. Póki 
fteś, w 
ę umie. 
lobą ra 
la mni? { 
iedy fo*| 

bie | 
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bie przypomnę, że miałem wierną i no- 
tliwą Zionę... 


IZABELLA. 


Okrutny! ‘co ty mówifz ? pada zemdlo- 
na na ręce Telesfora, która Jadza na kamień, 


TE LESFPOR. | 
O niefzczęsliwa! Migael ratuy ją... 
MIZAEL pogrążony w žalu, 
Ja mie jeftiem w ftanie dać .jey näy- 


mnieylzey pomocy, tobie ją polecam po- 
czciwy młodzieńcze. 


SCENA VE 
IZABELLA, TELESFOR, MIZAEL, 
5 ' FRYDRYCH. 


FRYDRYCH pół pijany. 
Ho!.. Lim... fal.. Pifat nalzego Haf- 


san! Gantze Tag elsen, und.zaufen, a 


na robota gar. nichts chodzilem. .. Hey 
Nfat taki Selaverey... Jpofirzega Mixzaela 
A. -bitu hier Het Spanger, mit two- 


da Lantzman bawilem fię€.. no porzu- 


cilem ty fwego Lantzman, a polzedlem 
na nalzego Aufseher Murli. .. Jego to- 
ie glaych kązalem, tego momenta toy 
“zas do fiebie wolalem. ` 


G2 MI. 


TONTZAA E L. 
-Ach jefzcze mi ta pociecha zoftała | 
zbróniona , uścilkać ją ten raz oftatni. 
FRYDRYCH. 

No,..."no,... gifzwint! bo ja nie | 
mialem czasu dla tego tu czekay. 

'MIZABL do Telesfora. 

Przyiacielu! twoiey opiece oddaię to; 

co mi jet naydroż(zego. odchodzi. ` 
FRYDRYCH wpatruie fig. 

Her Hifzpańlki Lantzman , zaine ka- 
mrat Auch trofzeczka pijany... no, na! 
nie budzile jego, las on (palem. Aber) 
on tu nie mialem wygoda; ich bitte naj 
nafza rezydencyon ; ja tam będzie fwo- 
ie pościela uftąpilem. ; a 

TELESFOR. 
 "Dziękuię ci, móy przylacielu za tę| 
grzeczność. . OWA 

FRYDRYCH. 

Nie chcialem przyliąć mego przylluga s! 
no to bywalem zdrofa. odchodzi, 

IZABELLA przychodząc do fiebie oglą 
da fig. 

Gdzież jet? gdzie fię podział £.. 
k TE- 


ja 


naybaı 


dzie; | 


zuie C 
fię to 


Ja 1 
zamyf 


` raz do 


fię to 
którą 1 
1 pow: 
fię wy 
dziem 


„50 mę 


*jJa 1 


` Bdyby 
zyé.. 


ky i 


„oftała | 
tatni. | 
| 


ja nie | 


| 

; j 
alę to; 

i. | 


, 
je 


ne ka- 
no, na 
. Aber 
itte naj 
je [woj 


za tę| 
i 


fugas] 
| 
ie oglą | 


E- 


u 


| 
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TELESFOR. 


Niewolnik jakiś zawołał go do Dozor- 
cy... Ale uspokoy fię Pani, 1 zbierz two- 
le zmyfły, 1 powiedz, co teraz pocznie- 
my ? 

IZABELLA. 

-Ja fama nie wiem... wfzyftkie zamy- 
Qy moie wniwecz fię obróciły. A co mnie 
naybardziey martwi, i jet na przefzko- 


„dzie, to ta miłość, którą ku mnie oka- 


zuie Córka Hafsana; Ach nie wiem! jak 
lię to wfzyftko (kończy. 
TELESFOR.. 

Ja mam jakieś przeczucie, iż nafze 
Zamylły dobry końiee wezmą; idźmy te- 
raz do Hafsana, gdyż ja nie wiem, co 
fię to znaczy, iz mimo tey nienawiści, 
którą mam ku Muzułmanom, kocham go 
1 powazam.. ldźmy do niego, a może 
fig wydarzy okoliczność, w którey bę- 
dziem mogli profić go o uwolnienie twe- 
go męża. 

IZABEL LA. 

Ja nie mam wcale żadney nadziei, ach 
Zdybym go mogła choć raz jelzcze oba- 
Czyć... w którą ftronę pofzedł naymil- 
lzy móy Mizael? 


TE. 


ada ) 96 C 483 
TELESFOR. 
Teraz fie z nim widzieć nie możefż , 

zapewnie mufi być gdzie między niewolz 
nikami, a twoia niespokoyność wydała-. ; 
by cię, kto' jefes. Bądź ftalą, przybierz Po 

_ minę fpokoyną, a idźmy do Hafsana. 
Idąc zaś naradziemy ñe, jak fobie nja- 
"my poftąpić. > | 

LZA BELEA: EJ c 


Idźmy więc, kiedy tak cheefż konie- co e 
'eżnie. O Boże! twoley opiece oddaię fię | 
fama, polecam ci i męża mego, Tymi| * , 
chyba jakim-oudem dopomożefz ztąd wy» | N 
wydźwignąć. odchodzą. Í wśrz 
: A iado 


oo ca AA 
Peatr fię odmienia, okazuie pokóy Hafsana. 
MURLI, ZELI prowadzona przezdwóolt 
; ANCA NOW | gor 

MURLI obróciwjzy fig za, Kulisę. 

Wy wizyscy żebyście tak fiedzieli, jal każ 
kem was.zoftawił; ho. jeżeli mi fię któ- 
ry z mieysca rulzy, albo fię odezwie, to 
każe ż niego.lkurę zedrzeć, 1 fieczką naź C 


sypać: 


ZELE 
Co to. wfzyfiko. znaczy ? 


MUR- | 


> ) 97 C 4% 
MURLI ' 
| A... Jaki to z ciebie teraz ptafzek 


elz» |- pokorny. 
wor d ZELI 


dała. | - : 
bierz Pokorny. - . Gdybym nie była trzyma- 
AE ną od tych oprawcow , tobym ci poka- 
nia- zała, co czuię w fercu moim. 
| MURLI 
Co za zuchwałość? ... a wiefzże ty, 
onie- | co ciebie czeka? 
ię fię | a , - 
e | ZELI 
d wys | Niech fobie naywiękfze męki czekaią, 
wśrzód ich będę wołać, że ty jefteś nay- 
iadowitfzą gadziną na nalzey wyspie. 
S3 MURLI. 
afsana. | No,.. nO,.. MO;,. - potrafię ja cię po- 
lwóchj „ woli uspokoić. Teraz póydziefz do fwe- 
| © go pokoju: do fłu ących Prowadźcie ją za 
ki | mną, a pilnuycie tego, żeby fię krokiem 
ej nigdzie nie rufzyła, aż póki Halsan nie 
KA każę jey zawołać. 
we 
ie tol Z E L I najfironie. 
ką nas Cożem takiego uczyniła? odchodzą 
w/żyscy. 


SCE. 


SCENĄ VIIL 


XARA 


Zdaie mi fię, iż fiy(załam kogoś ga- 
daiącego na tey fali, ale to mulzą być 
fłużący... Ach gdyby teraz ten młody. 
Ciebi E przylzedł.. „miałabym nay- 
wygodnieyfzą porę oświadczyć mu mo- 
ie chęci... Kaczambo, ten tyran ma mną 
rządzić! .. nie... nigdy tego nie znio- 
sę.... Ach, cożem acz za nad- 
to późno poftrzegłam fię... A otoż oní 

nadchodzą.., kiedy fpóyrzę na tego Eu- 
ropeyczyka.. to mnie zmyfły odftępu- 
14. >. on śm być moim. 


S=-CRFNAG" 10. 
"1ZABELLA, TELESFOR, XARA. 
| IZĄBĘLLA do Felesfora, 


Otoż czego, fię. naybardziey ftrzegłam, 


to mnie naypierwey [potkało. 
TELESFOR. 
Poftępuy odważnie. 
XARA 


O! witam cię piękny młodzieńcze. . 


cóż tos. Taufialea mieć jakie aaar ries 


nie, 


F 


niki 


Nie, ze cię widzę tak posępnym ? 
IZABEEGA: 
óś gra Pani! widok niefzczęsliwych niewolą 


Z ą b y Ć nl k ow. à 


młody. ZORB, 


m nay- i Nad którenii fię Ntuiefz, czyni cię tak 
iu mo- niespokoynyrm,'wierzę temu:.. ale po- 
ja mną || ftuchay mnie , fzkodą na próżno. czasu 
Samo trawić, tak [posobny moment, jak jeft 
a nad- ten, nayleplzy jet do, oświadczenia ci 
oo SAR nioiey milości, którą pałam ku tobie... 
go Bu. Kaczambo teraz połóżył [ię [pać, Qyciec 
dltępu- t na modlitwie, którą, o tey godzinie zwykł i 
: odprawiać. .. Więc możemy być bespie- 
czni. 


EZZA.BE LGA niespokoyna, 

Czegoż Pani chcefz ode mnie? 
XARĄ. 

„~ Odkryię. ci mysl moią,... /pogląda na 

jegłam, | Telesfora Tylko, ta przytomność twego 
przyiacielą; i 

f IZABELLA. 

Możefz. Pani mówić przy nim, co ci 
| lię podoba. 
SEA X ARA z zatrudnieniem 
reze., 


lartwie= | Alez bo to. ,. odprowadza na bok Tzą- 
nie, l i bel. 


ARA. 4 


a, 


bellg, i mówi do mey po cichu okazuiąc nay- 
więk/zą miłość, 


SCENA X 
MURLI, XARA, IZABELLA, TE- 
LESFOR. 

MURLI. 

A...otoż fą wfzyscy, fama pora u- 
wiadomić Kaczambo. odchodza. 
qTELESFOR na fłronie, 
Ciekawy jeftem, co tez. w fkura kobie- 
ta u kobiety * i 
IZABELLA. 


Xaro! zaftanowiłażeś fię nad tą (woią | 


propozycyą? 
XARA. 


Cóż to za pytańie i dọ czego. zmierz 
IZABELLA: 
W dzień famego zamęścia. 
XARA 


Zamęzcia, ztym okrutnikiem? niech 


aż 


| 
s 
l 
|| 


fię nie fpodziewą mey ręki. A jeżeli bęż| 


dę gwałtem przymulzoną podać mu ją» 


tedy: ferce moie zawfze będzie dla cie" 
bie. 


ARGE 


on 


SC: 


6 naya 


ora. U- 


kobie- l 


; [woig, l 


nierzać 


© niech 
żel bę” | 


mu ją) 


dla cie” 
bie. 


i 


bie. Godzien „jefteś być jegó Panem, boś 
ładny, ale i ja zdaie fig, że jefiem dość 
piękną dla ciebie. 


TELESFOR na fronie. 


Znać kobietę, bo kiedy: ją nikt, ta 
ona fama fiebie potrafi chwalić. 


TZ ABELLA. 


Twoie wdzięki fą tak úymuiace, że 


fię gwałtem każą adorować... ale ja, 
który zadnęy kobiety nie kochałem. . . 
XA R A. 


Nie kochałeś? tym lepiey. .. więc: to 
jek znakiem , że jefzcze nie nal Zony.. 


"Otoż ja ci fię fama daię za żonę. 


IZABEŁLLA. 


Pomiarkuy fię Pani, co mówifze w 
dzień famego fzlubu, potym ja jeftem 
Chrześcianin, a ty Muzułmanka. . . 

X ARA. 

Fa dla woz przyiaźni zoltanę Chrzea 

ścianką. 


IZ A BELEA: 
Qyciecze twóy zezwoli na to? 
X A R A. 
Q' podobne rzeczy nigdy nie trze, 
pikoa 


nikogo fie radzić... Powiem ci, co mi 
przyfzło do głowy. „. jak fłońce fwoie 
promienie utopi w morzu... ja przyidę 
do ciebie na okręt, zabiorę z fobą w fzy ft- 


kie klevnoty., jakie tylko mam, ty ka- 


żefz odbić od portu, i tak unikniemy 
wfzyfikiego. 
O IZABELLA. 


Xara co mówilzę mogłażebyś zolta- 
wić Qyca'zgrzybiałego w rospaczy, któ- 
raby go pewnie o śmierć przyprawiła, 


XARA 


Otoż niepotrzebne reflexye, Oycu me- 
mu'i tak tylko trzy godziny do Śmier- 
ci, więc godziną prędzey, czy późniey, 
wflzyftko to jeft jedno. 

1ZABELLA. 

Będziemże mogłi uniknąć niefzczęścia? 
Oyciec twóy zapewnie mie omielzka po- 
faé w pogoń za nami. 


XARA. 


U inego Oyca nie ma zadnego okrę- 
tu uzbrojonego... nim tedy każe który 
ftatek uładować, minie kilka dni, a my 
tym czasem mozemy wfzyftkiego uni- 
knąć. Nie malz fię więc czego obawiać. 


IZA- 


EAEE EE 
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IZABELLA. 
Jeżeli nie twego Oyca, to mego wła- 
snego fumnienia oba ting . Mógłzebym 


ja być tak niewdzięcznym , mógłżebym 
tak pokrżywdzić twego dobrego Qyca; 


tego dobrego człowieka , który nas tak 


przyioł, jak własne dzieci nie Xaro, 


nigdy tego nie uczynię... i wolałbym 
raczey śmierć. 


XARA w naywiękfzey pafsyi. 


Smierć nędzniku. . ; więcey cię czeka 
anizeli tyfiąc śmierci, bo wieczna nie- 
wola... poznafz dopioro; co to jelt o- 
brazić kobiete pałaiącą miłością. Y kie- 
dy ja będę więdnąć i [chnąć z kochania, 
-... ty na ten czas będziefz odbierał lro- 
gie razy od niemiłofiernego dozorcy.. 
ają z fzyderfiwem będę przechodzić ko- 
ło ciebie, i urągaiąc fię dam ci to po- 
znać, co moze miłość obrażona... Te- 
go więc momentu idę do i, po- 
wiem mu, żeście chcieli zgwałcić pra- 
wa gościnności; żeście chcieli zbańbić 


mego małżonka... upewniam, że mi u- 


wierzą... chce odchodzić. 
IZABELLA. 
Ach Xaro zatrzymay fię! 
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XARA na fironie. 
Złąkł fię, tym lepiey. | A 

IZABELTLA. | 


Tym fkarzeniem fama będziefz zawfty; | . I 
dzoną. 3 | Ja | 
EAA AB Ar A BRA 
Ziawftydzoną!.. a. to jakim fposobem* | s 
IZABELLA. RZ 
Wiedzże o tym; iż. jeftem kóbieta. | 
"XARA z zawfłydzeniem. | s 
Kobiéta™ . ma fłronie, ćo za przypadek! l tak 
TELES OR na fironie, | go 
r 54 || ` rz 
Jakże fię zmiefzała. ; E 
XARA ta 
` Ale powiedzże mi, co znaczy to prze» 
branie (ię © AER 
i IZABELL A. | | HA 
O wfzyftkim będziefz wiedziała. .. ale | 
pierwey przyrzecz mi na mieyscu miłó- 
ści, którąś mi oświadczała, przyiazń i i D 
pomóc w moich interefsach. Ae A 
TA A A 1 
Przyiazń,... ty profilz u kobiety tey, 
która u ciebie ftraciła fzacunek, o przy- f: 
IZA- 


Va 


jazi.. s > | 


prze- 


àle 
nito- 
jazń i 


y tey, 
„PRZY> 
1A- 
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IZABELLA. 
 Utraciłaś fzacunek, a to dlaczego? 

X ARA rę 
Nie czyń fie tak niewiadomą, ach znam 
ja to, iz kazda kobićta popełniaiąca ta- 
ki wyftępek , jaki ja chciałam popełnić, 
traci u innych poczciwych fzacunek, je- 
żeli go miała u nich, niefiety ja fpóy- 


„rzeć niemogę od wftydu! 


IZABELLA. ` 


Xaro! jefżcze ten wylftępek nie jeft 
tak wielki, jak (obie wyftawiafz, dla te- 
go powazam cię tak, jak i pierwey, i 
przyfięgam na to, co mi jet naymilfze- 
go, że to, co fię tu ftało, między nami 
wieczniebędzie zagrzebano w niepamięci. 


SCENA AT 
HASSAN, KACZAMBO, IZABELLA, 
TELESFOR, XARA, MURLI. 

X ARA. 

Mogęż być tego pewną? 

IZABELLA. 
Naypewnieyfzą. 


4 JC RDA. 
Będzielzże mnie kochać ? 


IZA- 
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IZABĘLLA. 

- Serce moie jef dla ciebie otwarte, ale 

- mogęz fię fpodziewać odciebie Pani przy- 
iaźni © ; 

; KFA RA: 

Nie tylko przy iazń, ale ta miłość, któ- 
rą powziełam ku tobie nigdy w fercu mym 
nie wygaśnie: i na znak tego, co [erca 
nafze czuią , uścilkaymy fię i ucałuymy. 
ścifkaią fip 1 caluią, ` 


HASSAN porywa Córkę zá ramie i do- 


bywa ność, 

` Stóy niegodna Córko; nadto juz mó* 

iey cierpliwości. i 
KACZAMBO: 


Murli}. . kaz otoczyć niewolnikom te= 
go Kuropeyczyka: . 
an MYRLHL 

Hey! przybywaycie. 


SCENA XII 
Ci fami i Niewolnicy wfzyscy. 


M GR e 
Pilnuycie tych młodzikow ; zeby fię 
ztąd nie wymkneli, A 
MI- 


Le, ale 


| przy- 


é, któ- 
a mym 
, ferca 
uymy. 


ie i dò- 


iz mó* 


rom te= 
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MIZAEL ma fronie. 

O Boże! co to wfzyftko znaczy? 

TELESFOR. 

Ciekawy jeftem, jaki ten przypadek 


koniec wezmie. 


HASSAN do Mary. 


Mafzże co powiedzieć na twole uspra- 
wiedliwienie ię, 


RAR A 


Qycze móy! nię zafiużyłam na ten 
gniew, który na mnie wywierafz. 


H-A -S SLAAN, 

Niegodna! odpowiadafz mi tak zimną 
krwią, jakbyś była nayniewinnieylzą. 
Nie jeftże to wyfiępkiem, w dzień Za- 
męzcia, którego fama zadałaś y oświad- 
czać miłość komu innemu? A na potwier- 
dzenie tegó haniebnego uczynku cało- 


wać fię. : . Mozei myslifz zaprzec [ię te- 
go, co widziałem na własne oczy”: 
KAR JA: 


Oycze móy, nie ma tu w tym nic złe- 
go, oświadczałam molą miłość i całowa- 
łam równą mnie kobićtę. 


H KA- 


KACZANMBO, a HASSAN z 

zadzuwieniem. 

Kopete. , /. ża 
HASSAN. 
Jeftesże ty kobietą? 
IZABEL LĄ. 


Tak jet. 
HASSAN, 


“= Co ci 
pod oe mę EA wysp 5 
IZABELLA. 
` Milość Małżeńfka. ` 
HASSAN. 
' Gdzież jet twóy Małżonek ? 
IZABELLA. 
U ciebie niewolnikiem. 
HASSAN zdziwiony, 
U mnie?.. któryż to? 
MIZAEL 
Ja jeftem ten niefzczęsliwy. 
HASSAN. 


mówilz 
7 KA- 


Niefzezęsliwy!.. Kaczambo co nato. 


5 zg 


Zo 


e 
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KACZAMBO' po krótkim namysleniu fie. 
Ja nato krótko odpowiadam: Ponie. 
waż jey mąż jeft niewolnikiem, i żona 
muli być niewolnicą. 
MIZAEL. 
Ò Boże, ratuy ją! 
ELESVOR. 
Niefzczęsliwa! 
KĄCZAMBO; 
Mąż będzie między niewolnikami, a . 
zonę kazę wziąć do Seraju. 
IZABELLA przelękniona. 
` O Boże! do Seraju..... Hafsanie! na 
twoiey wyspie jeftem , pod twoię więc 
opiekę oddaię fię. Oto mafż mnie u nóg 
twoich, ( kieka ) odbierz mi życie; kie. 
dy małżonka utraciłam. A jeżeli tego do- 
brodzieyftwa nie uzylzczę, dopuść mi 
fpokoynie odiechać do moiey Qyczyzny, 
miech tam opłakuię dzień urodzenia me 
go... Jeżeli i tego nie uprofzę... trzye 


„ May mnie u fiebie , wolę być naypodley- 


fzą niewólnicą , wolę być obróconą do 
nayciężfzey pracy, aniżeli być u tego o- 
krutnego i nielitościwego tyrana w nayd 
więklzych wygodach. 

H2 * KA- 
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KACZAMBO. ` 
 "Nędzna, co mówilz? Murli weź ją te- 
go momentu... Murl porywa fig. 
HASSAN odpycha Murlego. 


Niegodny precz! jeżeli nie chcefz ży- 


cia utracić... A ty Kaczambo, miałbyś, 


tylć okrucieństwa, mścić fię nad kobietą, 
która prawie rozum utraciła... fpóyrzyt 
tylko na Mią... Jeftesże tak frogim i za- 
jadłym, ze cię jey łzy nie porulzą?... 


*Okratniku .. . uwielblay w niey miłość , 


którą ma ku niefzczęsiiwemu Małżonko- 
wi... fzanuy tę Cnotę; albowiem woli 
życie poftradać, aniżeli być między twe- 
mi. halożnicami. 


' KACZAMBO. 


"Ja na to nie mam więcey nie, odpó- 
wiedzieć, jak tylko to, gdzie mąż, tam 
powinna być żona. i 

j HASSAN. 
Tyranie! nie będziefz, miał z nich za- 
dnego. Ja ci za tych wlzyftkich biednych 
zapłacę: . ję 

z KACZAMBO. 

A czym? wyimme papier x za zapona 
Nie mamże W tych papierach twęgo za- 

: ; pisu, 


A 


dc 
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pisu, którym mnie uczyniłeś Panem ĉa- 
łego (wego maiątku? Zapomniałeś to już, 
że fam jefteś na moiey łasce, i że na 
tey wyspie nie malz naymniey[zego ma- ' 
iątku, ani nawet jednego lewa w twó- 
iey fzkatule, któryby: do ciebie nalezał. 
HASSAN na ftronie. l 


- Sam liç zgubiłem. .. do Xary o Xaro; 
do czegoś ty mnie przywiodła! 
X' ARA, 
Qycze móy, ja niechcę być jego żoną. 
KACZAMBO. 

Mnieyfza o to, dla tego, co tu mam 
zapisano, to mi nikt wydrzeć nie potrafi. 

NIEWOLNICY: w naywięk/zey rospaczy 
placzą. 

Otoż dopełniła fię miarka niefzczęść 
na(zych 

HASSAN rozżrzewniony. 

Tak, placzcie ze mną kochani przy- 
iaciele... ate łzy, które z wafzych i z 
moich oczow płyną, niech padną na gło- 
wę tego, który był początkiem walzego 
nielzczęścia. 

GEORGIO. . 

Niech padną Hafsanie, niech fe zyści 

UWOe 


| twole przeklęltwo. „. ale to jet mała ka- 
ra,... klęka: Ja to jetem przyczyną twe- 
o umartwienia, ja przyczyną nielzczęść. 


tych biedakow, więc ja procz twego prze- ` 


klęftwa, godzienem być. ofiarą twoiey: 
zemity. ; 
: HASSAN. 
` Kto. ty jetes ? 

GEORGIO. 

Jeftem ten, który wśrzód famych dow. 
brodzieyftw przez ciebie mi oświadczo-. 
nych,, ofierociłem cię z fyna twego... . 

"HASSAN. w'naywickfzey zapalczywości. 

"Dyżeś to, ty niefzczęsny £ .. Ach do- 
pioro dopełni fię zemfta moia. Uczyni- 
łeś nieznośnym mnie famemu (obie, więc 


kończ nędzniku życie twoie: . - refłektuie - 


Jie Ach.. ço chciałem uczynić... por 
„ wiedz. . . powiedz okrutny, czy żyie mó, 
fyn? 1 gdzie fię obraca 2 ; 


GEORGE ©: 
Hafsanie już fześć lat jeftem w nie- 
woli, od tego Czasu nie wiem, gdzie fię 
obraca. 


MTZAFRL. 


tw. 


Hąfsanie! pozwól mu jednego momen- | 


+ 
e 


|. 


I Gd», 


a 


tu... Telesforze przypatrz fię temu nie- 
wolnikowi. A 
TBLESFOR wpatruiąc fię w don Georgio. 
Ach co ja widzę! Don Georgio,... 

móy' naymillzy opiekun! 

IZ ABELLA z podziwieniem. 
Móy Brat. pó 

GEORGIO z podziwieniem. 
Telesfor... Q Boże co za fzczęsliwy 


przypadek. 
TELESFOR. 


Tak jeft... ten to jeft Telesfor, któ- 
ry cię w tych kaydanach kocha i powa- 
ža. pada do nóś, ! całuie ręce don Georgw. 


HASSAN." 
Ach... na ten widok zdaię fię zmy- 
fly utracać. upujzcza noš, dobywa chufikę 


'4 ociera oczy. 


GEORGIO. <ci/kaiąc Telesfora. 


; Telesforze! ty jedyna pociecho mo- 
ia». . ach teraz gotow jetem przyiąć nay- 
więkfze męki z, naywięklzą ochotą. . - 
Hafsanie powracam. ci (yna twego. 
HASSAN. 


To jet móy fyn? 
TĘ. 
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TETLESFOR. 


; To móy Oyciec ? i Odp 
O „QEORGTPU. ooe 
; | bądze 
i Ja was ad a[zczęsliwy przy-! | późnić 
: padek nas wfzyftkich (prowadził: Teles- | zeli n 
forze, padniy do nóg Qyca twego. | moią 
TELESFOR. - (ze m 
> i mope 
O móy Oycze, pada do nog Hajsanothi RSA 
naymillzy Qycze. a< mie, znałem cię je- | 
fzcze, a moie ferce już czułó do ciebie | 
wrodzoną miłość. j oi 
HASSAN ści/kaiąc Telesfora. | pa 
Synu ukochany : ja fam`nie wiedzia* f kb. 
łem, jaka mnie moc nadzwyezaynapo= |  - 
ciągała do ciebie, ach ta moc była to. | 
moc natury. Kaczambo!.nalze opisy zer- | wí 
wali fię, gdyż mi prawo zabrania, komu | on 
innemu. zapisywać dziedzictwo wzięte | 
od moich przodków. LO jeft móy (yn; 
więc to dziedzictwo do, Jego należy. Sły 
KACZAMBO. dzę c 
Ale prawo wyraźnie mówi, że tylko dalić 
À prawdziwy Muzułman ma pofiadać dóbra 
ziemikie, a twóy yn zachwycił błędow... Di 
HASSAN. bie pi 
Na to odpowiem tam, gdzie tego bę- | 
„dzie potrzeba. KA- 


rzy 
eles- 


Notwł 
ż je- 
ebie 


dziąā+ 
a po- 
a. to 
zer- 
omu 
zięte 


fyn, 
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KACZĄMBO.. 

Odpowiefz prędzey, aniżeli o tym my- 
slifz. Wy, którzy mnie tu otaczacie, 
bądźcie tego pewni; 12 czy prędzey, czy 
późniey do mnie będziecie należeć... Ję- 
zeli mi będziecie pofłulzni, łalkę wam 
moią obiecuię, lecz jeżeli mię, naysroż- 
fze męki was cżekaią... Porwiycie tego 
mojnentu tego waryata, 4 dopomożcie 
mi go przyfiawić do fądu... 

HASSĄN. 

Podły człowieku, jeftże ci choć jeden: 
pofiulzny? a gdybym ja idąc twoim przy- 
kładem choć fowo; wyrzekł, na kawałki 
by cię rozfzarpali. .. JRE 


NIEWOLNICY. 
Wfżyscy gotowiśmy życie połozyć na 
obronę nalzego Pana. 
HASSAN. 


Słyfzy(z te jednoftayne głosy... ra- 
zę ci więc zawczasu fpokoynie ztąd od- 
dalić fię, bo inaczey za nic nie ręczę. 
KĄACZAMBO. 
F Dobrze, bardzo dobrze, potrafię Ja lo~ 
bie poradzić. do Georgio No ty do wiofła, 
HAS- 


TANE 


z 
A 


ONZ" 


Hs 
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F HASSAN 
Nie wezmiefz go; on jeft teraz moim. 
KACZAMBO.. 
A zkimże ja odpłynę £ 
HASSAN bierze za kark Murlego. 


Oto na jego: mieysce weż. [obie tego, 
popycha go on ma jedną naturę z tobą, 
więc obydwa fię zgodzicie. 

KACZAMBO. 

Niedośćże mafz na tym, żeś mnie fpro- 
wadził, mie dotrzymałeś fłowa, wydar- 
łeś mego własnego niewolnika, jefzcze 
dó tego przyłączafz urąganie?. . nie mysl, 
ażeby ci to na fucho ufzło. odchodzi. 


HASSAN. 


* 


18 Dobrze, bardzo dobrze, ty odgrażay 


fię , a ja będę fwoie robił. vofżrzeca Mur. 
lego A ty tu jefzcze ftoifz? idź mi z o- 
czow, a nie waż mi fię powracać, bo cię 


każę w kiy związać, i męczyć aż do , 


śmierci. 
MURLI. 
Otoż doczekałem fię zapłaty za mo- 
ią wierność. odchodzi, 


IZA- 


pł 


„Pera 


to na c 


Dob! 
godny 
ząel! i 
mi prz 


/ Mierao' 


tzasert 


Jed 


" mość 


bićcie 


oim. 


| 


| 


i 
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IZABELLA na fironia. 
Teraz mam jakieś przeczucie , że fię 
to na dobrym fkończy. 


"HASSAN. 
Dobrze; żem fię uwolnił od tych nie- 


| godnych ludzi... © kochana Pani Mi- 


| ząel! czymże ci fię za to wypłacę, żeś 
| mi przywiozła mego fyna, którego w 
| miemowlęcim wieku utraciłem *.. Tym 
| ezasenf, nim cię czym więcey obdarzę, 


na, weź twego męża... do niewolnikow i 


wy wfzyscy macie wolność, jedźcie kaz- 


| 


| 
| 


dy do (woiey Qyczyzny. . . każdy z was: 


| będzie miał taki upominek, iż zapomni 
Po tey niewoli. y 


FRYDRYCH. 
Hey fifat nalzego Balza! /kacze.. 
HASSAN. 

jednak pamiętaycie o tym, że wol= 
ność wafzą winniście tey cnotliwey ko- 
bićcie. | 

FRYDRYCH: 
Hey fifat Tzabelki kóchanki ! «v. 

IZABELLA. 


Wspaniały Hafsanie! ufta moie nie po. 


trafią tego Wyrazić, . co ferce ań czuie; 
| Bo" 1ĄS: 
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HASSAN. ten oft 


Wierzę temu, bom ci męża powrócił... 
ale mam cię jelzcze profić o je dną rzecz Ofa 
„to jet: przyimiy na fwóy okręt mo-| fteś ta 
ią lą seychowanka dziewczynę bardzo eno-| jeft tw 
tliwą. Oto! ogłąda fe: a gdzież ona jęfić 
XARA *T. 
Kto Qyczeć , zł 
HASSAN: ż 
Zel, idź jey zawołay, ońa mufi byćj. 
w [woim pokoju. Xara od: hodzi. 


IZABELLA. 


Dobry Hafsanie! względem Zeli, jelt 
GW: | 
PELES*OR przerywa. 
Tzabello |. zoftaw to dla mnie, co mia+| - 
łaś mówić. ZE 
IZABELLA... 
Bardzo dobrze. | 
f HASSAN. 
Cóż to jet za tajemnica? i 
TELESFOR `- | Z 
Kochany Oycze! w krótce fię o tyn | 
dowiefz. 


GEORGIO. 
Łalkawy Panie! pozwól przyńaymniey 


ten 


| ten oftatmi raz uścilkać fioftrę moią. . - 
| HASSAN. 


*rócił...5 
ą rzecz, Oftatni raz, dla czegoz oftatni * je- 


ret mo-| fteś tak wolnym, jak inm... ale gdzież 
zo cno-| jeft twola holtra? . .. 
3 IZABELLA. 
Ja jeftem naylepfzy Panie. .. 
| HASSAN- 
1ufi być Waspani! ach dla jey zebyś mi zadał 
| | dyfiąc śmierci; wfzyftkobym ci darował. 
GEORGIO: 
O dobry Muzułmanie! ja zdrayca. = 
HASSAN. 
Dość tego, o niczym nie pamiętam. 
Mościa Pani Mizael, oddaię go Waspani. 


| 
jeli, jelt 
A. | 


co mia 


ji 
| 
| SCENA OSTATNIA 
| Ci ami, ZELI, XARA. 
TELESFOR. : 
Zeli! kochana Zeli, pódź do Hafsana, 


o tyn pódź do Qyca mego. 


| ZE LI. 
jymniey | 


ten 


Hafsan jet twoim Oycem? zz 


L 


HASSĄN. 


biecaną wolność. 


a 


Tak je, a ty malz ode mnie przy” 


ZELI -| > 
Telesfor jeń twoim fynem ? a ja mam nie 
wolność. dne 
HASSAN. JR 
Cóż to,.. że Telesfor jet moim fy} „zna 
mem, ty nie chcefz wolności? | che 
GEORGIO `na fironie, E 
; - i org. 
Ach co fię ze mną dżieie!.. zmył 
mi fię miefzaią patrząc na te diacko 
HASSAN. | 
>. ESR E 1 | Scifk 
Nie odpowiadafz mi? | 
ZELI ociera oczy. | 
Cóż ja mam mówić? c 
HASSAN. 
Ty płaczelfz ? 
IZABELLA ae 
Biedne dziewcze! ; Tei 
TELESFOR 0 
Naymillzy Qycze! malz powróconegój Shay 
en 


fyna, oddayże ze [woich rąk córkę te 
mu, który ci [yna wychował ~- 
: GE- 


nie przy” 


a ja mam 


à | 
moim. [y 
> 


. żmylłj 


dziecko! 
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' GEORGIO. 


"Po jet moia Aloiza? o Boże to za 
fzczęsliwość! 


HASSAN. 
Py jefteś jey Oycem?.. O Boże jak 


miedoścignione fą (prawy twoie! za je- 
dnego lyna całą familią w ręce mi po- 
dałeś.,.. Aże ja z twoiey dobroci do- 
znaię dziś tak wielkiey radości, więc 
chcę, żeby wfzyltko, co mnie tylko ota- ` 
cza, razem fię ze mną weseliło... do Gs- 
orgió Na, oddaię ci ją. 


GEORGIO. 
O kochana Córko, 


ścifkaią fe] ZELI 
l Naymilfzy Oycze. ` 
MIZAE L. 
Cóż to za dzień dla mnie rolkofzny. 
ZELI 


Kochany Oycze! Czy pamiętafz, kie- 
dy ja byłam małą piaftowana na rękach 
Telesfora. Jak mi moia Matka i ty fam 
mówiłeś: kochaycie fię moie dzieci! ko- 
chay Aloizo Telesfora, przyidzie może 
ten czas » ze on będzie twoim mężem, 

iałożby fię to odmienić ? 


GE- 


nić; Jeżeli Telesfor na to zezwoli ?.. 


$ 
4 


KOR GL 
Podobno, że fię już odmieniło. 
HASSAN. 


Y dla czegożby fię to miało odmie- 


TELESFOR. | 
Ach naymilfzy Oycze! Ja profzę o to 
HASSAN: 
Powoli! i 
TELESFOR. 
"Y dla czegoz powoli? 
HASSAN: 
Powoli mówię! Odkładam w tym razie 
na bok miłość rodziciellką, a biorę na 
fiebie -osobe pośrzednika. Nie wchodzę 
w to, kto w jakiey, Religii jet wycho- 
wany, gdyż pozmaię, że ty w tajemni- 


"each Religii Chrześciańlkiey jetes ćwi- 


czony. 
TELESFOR. 
Tak jet, i już ich nie odltąpię. 
HASSAN. 
Mnieyfza o to... Moià Zeli nie wię- 


cey fię u mnie nauczyła, tylko że ma 
* »€zcić 


. 


czcić 

znieg: 
moge 
dzi. 
czuła, 
ftkie 1 
jąca. 

pożwc 
nie? v 
podob 
zaręc: 
chowe 


razie 
ẹ na 
odzę 


reho- 


mni- 
éwi- 


‘wie 
e ma 
CH 
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czcić Boga Twórcę (wego, 1 kochać bli- 


żniego. W tych tedy dwóch maxymach ` 


mogę poprzyfiądz, że ją nikt nie wyprze- 
dzi. Przytym, jek Dziewczyna dobra, 
czuła, miłofierna, cnotliwa; zgoła wfzyf- 
ftkie naypięknieyfze przymioty pofiada- 
jąca. Jeżeli tedy ty jefes takim? to ci 
pozwolę poiąć ją za żonę: a jeżeli jefzcze 
nie? więc trzeba fię pierwey ftarać być jey 
podobnym. O tym zaś ten tylko moze 
zaręczyć, pod czyim dozorem byłeś wy- 
chowany. 
GEORGIO. 


Naylepfzy ze wfzyftkich Muzułmanów 
Panie, opisaniem tych przymiotow mo- 
iey Córki na nowo mi życie dałeś. Jeft 
to owoc twoiey ftaranności. Portret zaś 
twego Syna podobnenii kolorami zaw (ze 


godzien być odmalowanym. 

HASSAN. 

Mógł być takim przy tobie, ale przez 

ten czas twoiey niewoli mógł fig też od- 

mieńnić ; ale jeżeli Pani Mizael to famo 
o nim powie, więc...., 

IZABELLA. 

Dobry Hafsanie! gdyby twóy fyn nie 

pofiadał tych cnót, jakie opisałeś w mo- 

iey . 


rza 


RR TOO a 


Z OPT A 


PoS CR WE 
p ee" 


A: Ce 


iey fynowicy; nigdybym go. nie brałą za 
przyiaciela 1 towarzy (za tak wielkiey po- 
drózży - 


HASSAN. 


Bardzo temu wierzę, dò w/zystkich: więc 
zgadzacie fię na ich małżeńftwo 2 


WSZYSCY. 
Zgadzamy fię, Wiwat! 
HASSAN bierze ch ręce i łączy. 
Bądźcie więc Małzonkami, żyicie fzczęr 
sliwie, niech Bóg na was zleie fwoie blo- 
gofław ieńftwo. A bądźcie podporą mo- 
_ iey, ftarości i poczciwego Georgio. 
TELESFOR sa/kaiąc Zeli 


Kochana Aboiżó! otoż. 2 two- 
sy Matki zyściło fię. 


ZELI 
Ach! Teraz jetem iiin "y 
gdyż za zezwoleniem caley moiey fami- 
fir doftałam męża, którego od'dzieciń- 
ftwa kochałam. ` =, i 


HASSAN. 
,_ Georgio! ale jak to będzie między na- 
mi, kto na fze wnuki będzie kołychać, czy 


ty, czy p” 
GE- 


» 


= 
© 
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‘GEORGIO. 
Jato Panie do twoiey woli zoftawiam. 


HASSAN. 


Czekaycie, wiem co zrobię. Juz ja 
mam i tak wiele nieprzyiacioł u Dwo- 
ru. Łatwo więc mogą mi odebrać mo- 
ią wyspę, a co więkflza, że Telesfor, 
ile będąc Katolikiem , nie może być jey 
Panem. Mam ja [woie trzy okręta, a Pa- 
ni Mizael czwarty, będziem mogli za- 
brać dość bogactw. Mam też prócz róż- 
nych drogich materyi, złota, frebra, kley- 
motow doftatkiem. Moiey Córze wyfta- 
ram fię o męża w Eyropie... Naydaley 
tedy za trzy dni opuściemy tę wyspę, 
i tak na drugiey części świata w gronie 
ulubioney familii będę pędził życie nay- 
rolkofznieyfze. .. będziem tedy móy Ge- 
orgio obydwa fwoie wnuki kołychać. .. 
a co, dobry móy projekt? 


WSZYSCY. 
Wiwat, bardzo. dobry! 
HASSAN. 


Was zaś moi przyiaciele każdego Z o- 
sobna tak dobrze opatrzę, że będziecie 
mogli i fami żyć fwobodnie, 1 familią 


przy 


przy fobie zywić. Lecz jak pierwiey po- 
wiedziałem, tak teraz powtarzam : że 
wy w[zyscy wybawienie fwoie z niewo- 
li, a ja moie ufzczęsliwienie winniśmy 
enotliwey Pani Mizael. . - No opulzczam- 
że. cię moia ulubiona  wyspo, Mogador. 
Zyczę z ferca; ażeby kto po mnie na- 
ftąpi, doznał tyle radości ciebie obeymu- 
aąc, ile ja doznaię opufzczaiąc. 


Koniec KOMEDYT. 
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